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Trzy wskazania.
Nie mogąc w tej chwili przemówić 

na forum nieczynnego obecnie parla­
mentu.. słusznie postąpi! pan Prezes 
Rady Ministrów Aleksander Prystor, 
że zdenerwowanemu i iatwo skutkiem 
tego na manowce myślowe zbaczają­
cemu społeczeństwu, skreśli! w  prze­
mówieniu, wygłoszonem na posiedze­
niu klubu BBW R . te wytyczne, któ- 
rerni w przyszłości zamierza się kiero­
wać.

Przedewszystkiem rzecz zasadni­
cza. Ludziom, którzy przyw ykli m y­
śleć hiperdemokratycznemi kategorja- 
mi z okresu sejmowiadztwa, każda, 
najmniejsza choćby, zmiana w łonie 
gabinetu wydaje się czemś niezwy- 
kiern. 'f/ęszą wszędzie „przesilenie11. 
W  ich mózgach nie może się pomie­
ścić zrozumienie, że bez żadnego za­
miaru odbiegnięcia od pewnej obrane; 
linji, jednak może zajść potrzeba pew­
nego przegrupowania osób i przesunię­
cia ich na stanowiska, gdzie mają w aż­
ne spełnić zadania. Dlatego też i ustą­
pienie gabinetu pana Walerego Sław­
ka poczęte komentować w kolach, 
nie orjentujących się w bieżącej poli­
tyce i bieżących zagadnieniach jako 
jakąś zmianę linii polityki państwo­
wej.

T ak oczywiście nie było i być nie 
mogło. Ster Rządów  w Polsce spoczy­
wa od lat pięciu nieprzerwanie w  rę­
kach zaufanych współpracowników 
Marszałka Piłsudskiego, którzy z ca­
lem poczuciem odpowiedzialności i z 
poświęceniem kierują nawą Rzeczypo­
spolitej pop.rzez wszystkie rafy opo­
zycyjnego warcholstwa, przeciwności 
gospodarczego kryzysu i trudności 
m iędzynarodowych. Praca ich idzie 
stale i nieugięcie po jednej linji, w y­
tyczonej ideologją Marszalka a jak 
niezłomną i nieugiętą jest ta ideolo- 
gja, tak nieugięcie do ostatecznego ce­
lu prowadzącemu muszą być i są 
wszystkie poczynania w  myśl tej ideo- 
logji podejmowane. T ę ciągłość poli­
tyki obecnych Rządów  stwierdził te­
dy raz jeszcze pan Premjer.

Moment drugi. Życie publiczne 
Polski ostatnich lat przekonuje w y­
mową rzeczywistości, że ponad zainte­
resowaniami politycznemi góruje o r­
ientacja gospodarcza. N ow y Premjer, 
który miał nieraz już dotychczas oka­
zję zetknięcia się z postulatami sfer 
gospodarczych i zaskarbił sobie ich 
zaufanie, nietylko ostatnio jako M ini­
ster Przemysłu i Handlu, ale jeszcze

uprzednio jako Minister Pracy i O pie­
ki Społecznej, w  pełni docenia i rozu­
mie powagę chwili, która nie do­
puszcza do żadnego teoretyzowania 
co do kierunku polityki gospodarczej 
Państwa, lecz wymaga szybkich i ja­
snych decyzyj.

Otóż pan Premjer Prystor stwier­
dzając, że gospodarczy odcinek życia 
państwowego dzi: / pierwszym rzę-
'dzie wymaga troski i ochrony, zaak­
centował trzy wskazania, których na­
leży przestrzegać, by skuteczne w tej 
dziedzinie osiągnąć rezultaty. Term 
wskazaniami są: zwalczanie kryzysu
gospodarczego, zachowanie równowa­
gi budżetowej i utrzymanie waluty.

W  zwalczaniu kryzysu gospodar­
czego przyświeca Rządowi pana Pry- 
stora, podobnie zresztą, jak i jego po­
przednikom, program daleko posunię­
tej ochrony wytwórczości zarówno rol­
nej, jak i przemysłowej, równocześnie 
zaś jak najdoskonalsze usprawnienie 
wszelkiego obrotu a więc tak we­

wnętrznego, jak i zagranicznego.
Od równowagi budżetowej Rząd 

nie odstąpi, co pan Premjer dobitnie 
zaznaczył. Zasługuje to zaś na uwzglę­
dnienie z tego powodu, że prasa opo­
zycyjna zaraz po objęciu Rządu przez 
pana Prystora puściła w świat złośli­
wą pogłoskę, że nowy Minister Skar­
bu ma zamiar zerwać z dotychczaso­
wą polityką zmniejszania wydatków 
państwowych do poziomu dochodów 
Skarbu, spadających skutkiem przesi­
lenia gospodarczego, — czyli inaczej 
mówiąc, podsuwano nowemu Rządo­
wi zamiary inflacyjne. Oczywiście b y ­
ło z góry do przewidzenia, że tego 
rodzaju nadzieje muszą opozycję za­
wieść. Rząd, który zwycięsko walczył 
z demagogją wszelkiego pokroju, nie 
może wstąpić na drogę demagogji 
inflacyjnej. Z  rem bowiem łączy się 
najściślej kwest ja trzecia: utrzymanie
waluty. Pan Premjer Prystor złożył 
stanowczą deklarację, że obstaje przy 
programie bezwzględnej obrony złote­
go i to jest wydarzeniem dla naszego i 
życia gospodarczego ze wszech 
pomyślnem.

Na zakończenie rzecz jedna jeszcze 
niepośledniej wagi. Nagromadziło się

u nas w ostatnich czasach mnóstwo 
pessymistów i to specjalnego typu. 
Przysłoniwszy swe, daleko zresztą nie 
umiejące patrzeć, oczy, nie widzą i 
nie chcą widzieć, co się dzieje na 
świecie i biadają tylko nad tern. co 
się dzieje w Polsce. T ym to, po części 
złośliwym, po części ślepym pessymi- 
stom rzucił pan Premjer garść cy fr 
i danych, która może -ostudzi nieco 
ich czarną rozpacz. Oto podając naj­
ściślejsze dane procentowe, stwierdził 
pan Premjer, że obniżenie się poziomu 
działalności gospodarczej świata było 
na wielu odcinkach silniejsze, aniżeli 
u nas. Źe, kiedy wskaźnik produkcji
obniżył się w Polsce o 1 1 .5 % , to w
Stanach Zjednoczonych spadek ten 
wyniósł 17 .3% , w W ielkiej Brytanji 
22.6% a w Niemczech aż 23.3% . Bez­
robocie, które w Polsce podniosło się 

•o 30% , wzrosło w Niemczech o 56%, 
w W ielkiej Brytan-ji o 37.4% a we 
Włoszech o 83.6%.

Zatem właśnie Polska wykazała 
stosunkowo znaczną odporność orga- 

miar j nizmu gospodarczego i ten moment
i winien podtrzym ywać i umacniać wia-

ę w lepszą przyszłość.

Ę  o sta tn ie j ch w ili.

300  m andatów prorządow yiih
dały wybory w RumunjL

Bukareszt, 3 czerwca. (PAT). M i­
nisterstwo spraw wewnętrznych pro­
wadzi w dalszym ciągu obliczenia nad­
syłanych rezultatów poniedziałkowych 
w yborów  do parlamentu. Liczba glo­
sujących przekroczyła 2,400.000 z cze­
go na stronnictwo rządowe przypada 
60 proc. t. j. przeszło 300 mandatów. 
Partja narodowo .  chłopska zdobyła 
16  proe. głosów i będzie rozporządza­
ła prawdopodobnie 20 mandatami.

Grupa Jerzego Bratianu otrzym ała 7 
proc. głosów a grupa Averescu 5 do 6 
proc. Przypadnie im po 9 mandatów. 
Partja węgierska uzyska w przybliże­
niu 12  mandatów. Grupa Lupu, Liga 
antisemicka socjaldemokraci i Liga 
antialkoholowa idące wspólnie z b. 
przewódcą narodowej partji chłopskiej 
Stere zdobyły mniej więcej 2 proc. 
głosów. Dotychczas niewiadomo czy 
partja żydowska uzyskała konieczne

Francuski minister lotnictwa
w Warszawie.

(Telefonem  od naizego korespondenta.)

Warszawa, 3 czerwca. Dziś przyłe- ! nictwa gen. dywizji H ergault członek 
ci do W arszawy francuski minister lot W yższej R ady W ojennej Francji.

------------ o  ----

Nowy Kurator wołyński.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 3 czerwca. K urator lu- j szym czasie mianowany kuratorem  o- 
belski Jan  Tirewicz zostanie w najbliż- ! kręgu wołyńskiego.

Wielka katastrofa kolejowa
na linji Lwów—W arszawa,

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 3 czerwca. Dziś o godz. 

3-ciej nad ranem o 2 km  przed stacją 
G arwolin na linji W arszawa-Dęblin 
w ydarzyła się straszna katastrofa kole­
jowa. Z  W arszawy jechał w kierunku 
Lublina pośpieszny pociąg tow arow y 
Pociąg oprócz ładunków wiózł wielu 
ludzi zarówno z załogi pociągu, jak 1 
konwojentów towarów. Prócz tego 
Znajdowało się w pociągu kilku żołnie­
rzy, którzy eskortowali dwa wagony 
z amunicją. W  chwili gdy pociąg tow.

wjeżdżał na stację G arw olin na tym  
samym torze znalazła się manewrująca 
lokom otyw a. Skutki zderzenia były 
straszne Pięć pierwszych wagonów na­
ładowanych towarem  zostało zupełnie 
zniszczonych. W agon lodownia nale­
żący do H aberbuscha-zarył się w plant 
kolejow y. Obie lokom otyw y zostały 
bardzo uszkodzone. Jadących pocią­
giem śmierć zaskoczyła we śnie. Kon­
wojent wagonu Haberbuscha zginał 
gdy beczki z piwem spadły mu na gło­

wę i piersi. Trzej robotnicy kolejowi 
zginęli zgnieceni »w budkach konduk- 
torskich. Oprócz tego zginą! na miej­
scu szeregowiec Stanisław Mielewski. 
Katastrofa przybrałaby niewątpliwie 
większe rozm iary, gdyby była wybuch 
ła amunicja, która znajdowała się w 
wagonach. Natychm iast po katastrofie 
został aresztowany urzędnik stacji w 
Garwolinie. W szystkie pociągi idące do 
Lw ow a skierowano na drogę okrężr 
Szkody materjalne bardzo znaczne.

dla mandatu 2 proc. głosów. Kom uni­
ści nie uzyskali tych 2 proc. Partja li­
beralna i partja niemiecka figurują na 
listach zjednoczenia narodowego.

W ybory były całkowicie swobodne 
i wsz}'stkie stronnictwa będą miały 
przedstawicieli proporcjonalnie do 
swojej realnej siły. Prasa wyraża zado­
wolenie z tego powodu, że parlament 
składać się będzie z przedstawicieli 
wszystkich ugrupowań i stwierdza, że 
rząd rozporządzając zwartą i silną 
większością będzie mógł urzeczyw i­
stnić swój program.

Posiedzenie Rady Mini' 
strów.

W arszawa, 3 czerwca. (PAT). Dnia 
2 bm. o godz. 6 popoł. odbyło się pod 
przewodnictwem Prezesa R ady Mini­
strów Aleksandra Prystora posiedzenie 
Rady Ministrów, na którern załatwio­
no szereg spraw bieżących, m. in. R a ­
da Ministrów uchwaliła now y statut 
Ministerstwa Rolnictwa, przyjęła do 
wiadomości protokół drugiego zebra­
nia stałego^ komitetu studjów ekono­
micznych państw rolniczych Europy 
środkowej i południowo - wschodniej, 
odbytego w kwietniu r. b. w Białogro- 
dzie oraz uchwaliła rozporządzenie 
regulujące sprawę dodatków dla w oj­
skowych podczas ćwiczeń.

Nowy Prezes Rady Portu 
w Gdańsku.

G dańsk, 3 czerwca. (PAT). P rzy ­
był tu niedawno mianowany przez R a­
dę Ligi Narodów prezes Rady Portu 
p. Benzinger. W  dniu jutrzejszym  
obejmie on urzędowanie.
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Program gospoda; ;s2|Wjcem. Starzyńskiego
Oszczędność, planowość, racjonalizacja, solidaryzm i bezwzględność.

W arszawa, 3 czerwca. W czoraj 
o godz. 1 1 -tej przed południem — jak 
już donosiliśmy — odbyło się posie­
dzenie posłów i senatorów grupy go­
spodarczej Klubu BB W R ., na którem 
Wiceminister Starzyński wygłosił prze­
mówienie o sytuacji gospodarczej. — 
Przemówienie to podajemy w  obszer­
nym skrócie:

Mówiąc o kryzysie gospodarczym, 
przeżywanym  obecnie przez cały 
świat, zwrócił p. Starzyński przede-

wszystkiem uwagę na kilka zasadni­
czych cech kryzysu obecnego, różnią­
cych się od cech analogicznych k ry­
zysów przedwojennych.

Przedstawił sprawę zapasów arty­
kułów spożywczych i najważniej­
szych surowców, oraz spadek cen 
na surowce i żywność. Opierając się 
na publikacjach Ligi N arodów  i szere­
gu banków państwowych za granicą 
omówił panujące poglądy na istotę 
obecnego kryzysu.

Powojenne warunki.
Przyczyn kryzysu, zdaniem jego, 

nie należy dopatrywać się w jakichś 
politycznych czynnikach, czy też oko­
licznościach, kryzys jest wynikiem  na­
ruszenia równowagi ekonomicznej w 
całym świecie, czego przyczyna tkwi 
w pierwszym rzędzie w warunkach 
w ytw orzonych przez wojnę; kryzys 
ten jest właściwie procesem przysto­
sowywania się gospodarki światowej 
do nowych warunków, początkiem 
nowej równowagi, oraz nowego orga­
nicznego scalania się.

W  tych warunkach wysuwa się na 
czoło nadmierna rozbudowa produkcji 
i rozbieżność między produkcją a spo­
życiem.

Analiza obecnego kryzysu świato­
wego prowadzi do wniosku, że jak 
diugo nie ułoży się równowaga m ię­
dzy tempem rozwoju produkcji a roz­
wojem spożycia, naruszona przez w oj­
nę, sam kryzys będzie zjawiskiem nie- 
uniknionem. Należy z tego względu 
dążyć do tego, aby sama analiza roz- j

rozniafa wyraźnie istotne przyczyny 
od symptomatów. K ryzys obecny 
świadczy bądź co bądź o tern, że po­
za charakterem kryzysu cyklicznego i 
konjunkturalnego ma. on również zna­
miona kryzysu ustrojowego. Znam io­
na te stwierdzają zarówno znani eko­
nomiści światowi, jak politycy, a rów ­
nież i Kościół.

Świat nie znalazł rozwiązania tego 
zagadnienia. Z  jednej strony czynione 
są krańcowe próby przez Bolszewję, 
które nie odpowiadają ani nam, ani 
całemu światu kapitalistycznemu. Po- 
zatem faszyzm usiłuje znaleźć rozwią­
zanie. Pozostałe Pańsitwa, jak A m ery­
ka, Anglja i t. d. wyraźnego rozwiąza­
nia dotychczas nie znalazły, przewidu­
ją je jednak w dziedzinie wprowadze­
nia do gospodarki planowości, co zale­
ca zarówno komisja H oovera, a co 
również m y w Polsce widzimy jako 
drogę do poprawy naszego rozwoju 
gospodarczego.

Ciężkie początki.
Dalej przechodzi p. Starzyński do 

opisu, jak w ciężkiej sytuacji świato­
wej rozwijało się nasze życie gospo­
darcze zwłaszcza w okresie przedmajo 
wym i w jakiem położeniu znajduje 
się ono dziś. Państwo powstało jako 
zlepek trzech organizmów, zastosowa­
nych gospodarczo do swych metropo- 
lij, poddanych działaniu pięciu usta- 
wodawstw, znajdujących się na róż­
nym poziomie, o różnej strukturze, 
nie zastosowanych do naszych po­
trzeb. Powstało po wielkich zniszcze­

niach wojennych, po rekwizycjach, na 
zgliszczach, bez kapitału. N ieuniknio­
na inflacja zjadła resztki kapitału. W  
tych warunkach nie wiedziano nawet 
u nas. czy Polska jest krajem rolni­
czym, czy przem ysłowym  i o to to­
czono spór. Atm osfera polityczna, sej- 
mowładztwo, demagogja, gra żyw io­
łów i interesów partyjnych i grup a 
nawet jednostek była rozstrzygającą 
w życiu gospodarczem, nie zaś plany 
i potrzeby Państwa.

Zwrot na lepsze.
Dopiero przewrót m ajowy zmienił 

sytuację. Przyszedł on w okresie k ry ­
zysu przed dobrą konjunkturą lat 
1927-28 i trzym a się niewzruszenie w 
okresie obecnego kryzysu.

Przewrót zwalczył przedewszyst- 
kiem kryzys zaufania. Do pracy pań­
stwowej wprowadził metodę pracowa­
nia dla przyszłości, pracowania na dłu­
gą, a nie krótką falę.

Rów nowaga budżetowa* i stabiliza­
cja pieniądza — to są dwa podstawo­
we kanony rozwoju naszego życia. 
Dla równowagi budżetowej poświę­
ciliśmy już wiele, mamy dziś bu­
dżet wegetacyjny, a poświęcić powin­
niśmy nadal wszystko co dla tej rów ­
nowagi jest potrzebne. Stabilizacji wa­
luty dokonałiśmi sami. Po roku do­
piero otrzym aliśm y pożyczkę stabili­
zacyjną. W alucie naszej ni.c nie grozi. 
Mamy pokrycie jedno z lepszych w 
Europie.

Polityka w tym zakresie prow a­
dzona znakomicie przez Ministra Ma­
tuszewskiego musi być nadal konty­
nuowana. W szelkie próbne pogłoski o 
zmianie tej polityki, o projektach in­

flacyjnych itd. są wyssane z palca, są 
akcją antypaństwową.

Problem : rolnictwo czy przemysł, 
zginął z porządku dnia. Każda dzie­
dzina życia gospodarczego znalazła na­
leżyte zrozumienie. Rząd opiera swą 
politykę na zasadach naukowych i 
zrozumieniu potrzeb życia realnego. 
Kapitalne zagadnienia jak eksportowe, 
m orskie i t. d. znalazły rozwiązanie i 
wpływać będą przez długie lata na 
nasz rozwój gospodarczy.

W  czasie pełnomocnictw wśród 
494 dekretów bardzo wiele dotyczyło 
spraw gospodarczych, które w po­
przednim chaosie nie mogły rozwijać 
się.

W prawdzie rolnictwo odczuwa nie­
zmiernie ciężko kryzys, ale nasza poli­
tyka kształtująca się od przewrotu 
majowego w imię interesów rolnictwa, 
ma od r. 1929 charakter wyraźnie pro- 
rolniczy. Polityka gospodarcza we 
wszystkich swoich przejawach: kredy­
towa, celna, podatkowa i t. d. znako­
micie złagodziła skutki kryzysu dla 
rolnictwa.

Urealnienie reform y rolnej zbliża 
nas do istotnego jej wykonania; nale­

ży jednak pamiętać, że przy półmiljo- 
nowym  rocznym  przyroście ludności 
i zamknięciu emigracji nie rozwiązuje 
ona zagadnienia pracy w Polsce.

Polityka gospodarcza w stosunku 
do przemysłu zositała ustabilizowana, 
również we wszystkich przejawach co 
pomogło do jego rozwoju. Dzięki te­
mu poziom produkcji przemysłowej w 
porównaniu z rokiem 1926 wzrósł 
niebywale, tak że kryzys obecny 
wprawdzie obniży! go, ale bynajmniej 
nie do granic okresu przewrotu.

Z  trzech .czynników  produkcji ma­
my dostatek surowców, nadmiar rąk 
roboczych i brak kapitałów, kapita­
lizacja jest więc naszym nakazem. W y­

starczy przytoczyć, że wkłady i osz­
czędności w bankach i kasach wzrosły 
w ciągu pięciu lat z 272 m iljonów do 
1,209,000.000 to jest ośmiokrotnie, w 
tern same oszczędności wzrosły jedy- 
nastokrotnie. W yrazem  kapitalizacji są 
również pożyczki wewnętrzne z tego 
okresu i t. d. Polityka nasza szła na 
spotkanie kapitalizacji, a dowodem te­
go są liczne zarządzenia Ministra Ma­
tuszewskiego.

Naszern zadaniem obok współpracy 
ze światem nad naprawą ustroju go­
spodarczego, jest przedewszystkiem 
dalsza praca nad podniesieniem po­
ziomu naszego rozwoju gospodarcze­
go-

Ciężar biurokratyzmu.
W dalszym ciągu swego przemó­

wienia W icemin. Starzyński rozwinął 
program prac Klubu BBW R . i spole" 
czeństwa w zakresie zagadnień gospo­
darczych:

Pierwszem zagadnieniem naszem 
jako Klubu — mówił p. Wiceminister 
— jest zagadnienie konstytucyjne. Od 
ukształtowania spraw gospodarczych 
Konstytucji zależy przyszła możność 
pracy Rządu i szybszego regulowania 
spraw polityki gospodarczej zgodnie 
z dzisiejszą płynnością życia i dla tego 
naszym obowiązkiem jest właśme roz­
wiązanie tego zagadnienia.

Szukając najważniejszych zagad­
nień gospodarczych poza zagadnie­
niem konstytucyjnem p. Starzyński 
analizuje co jest ciężarem dla społe­
czeństwa i dochodzi do wniosku, że 
obok ciężaru podatkowego, który nie 
zależnie od takich czy innych zmian 
będzie długotrwałym z powodu dys­
proporcji pomiędzy potrzebami Pań­
stwa a jego dzisiejszym rozwojem go­
spodarczym, największym ciężarem 
jest ciężar biurokratyzmu.

Przerost biurokratyzm u wyraża się 
niekiedy nadmiarem urzędów lub u- 
rzędników, niekiedy zlą techniką, lub 
złym podziałem kompetencji, centra­
lizacją, dualizmem w wykonywaniu 
funkcji państwowej itd.

Dualizm taki istnieje n. p. w dzie­
dzinie zarządu dróg i funkcyj budo­
wlanych, w  dziedzinie sanitarnej i we­
terynaryjnej. W  powiecie funkcje te 
zlecone są sejmikowi, na czele które­
go stoi starosta. Niezależnie od tego 
starostą ma w  swoim zarządzie i in­
żyniera drogowego i architekta jak 
również lekarza i lekarza weterynarii. 
Urzędnicy ci raczej nadzorują funk­
cje swoich kolegów sejmikowych, nie 
zależnie od nadzoru wojewódzkiego, 
są więc aparatem ciążącym na obywa­

telu, który musi nieraz dwukrotnie 
załatwiać tę samą sprawę.

To samo ma miejsce w W arszawie, 
gdzie n. p. plan domu musi być za­
twierdzony zarówno przez architekta 
miejskiego, jak i rządowego.

Zniesienie tego dualizmu, a więc 
celowe zmniejszenie aparatu urzędni­
czego da zarówno ulgę ludności, jak 
i zmniejszy wydatki budżetowe.

Nasz podział administracyjny jest 
wadliwy i pod względem gospodar­
czym niesłuszny. Nierównom jerność 
obszaru gmin i powiatów wywołuje 
zwiększenie kosztów.

Większe ośrodki jak Lw ów , W ilno, 
itd. przy większym  obszarze W oje­
wództw nietylko nie ham owałyby 
swego rozwoju, ale m ogłyby sie nadal 
rozwijać. Zniesienie pewnej ilości po­
wiatów i W ojewództw byłoby wielką 
oszczędnością budżetową i z punktu 
widzenia gospodarczego byłoby bar­
dzo racjonalne.

Dekoncentracja w urzędach mo­
głaby spowodować przeniesienie wie­
lu decyzyj z Ministerstwa na władze 
pierwszej instancji i wpłynąć znako­
micie zarówno na ułatwienie obyw a­
telowi życia, jak i na redukcję bu­
dżetu.

Interpretacja ustaw winna odby­
wać się drogą orzeczeń trybunało­
wych, a nie drogą okólników w yda­
wanych w tysiącach, a następnie zmie 
nanych w miarę zmiany niekiedy po­
glądów referenta.

Zmiana systemu rachunkowego 
może znakomicie zmniejszyć ilość 
pracy rachunkowej we wszystkich u- 
rzędach. Brak zbioru praw powoduje 
wielkie trudności dla obywatela, gdyż 
często jedno zagadnienie związane jest 
z paruset ustawami i rozporządzenia" 
mi.

Emerytury.
W  ubiegłym roku em erytury łącz­

nie z przedsiębiorstwami a więc kole­
jami wynosiły około 280 m iljonów zł. 
renty inwalidzkie ponad' 160 miljo- 
now zł., zaś wydatki na bezrobocie i 
opiekę społeczną ponad 140 miljo­
nów.

W  ten sposób blisko 600 miljonów 
zł. a więc blisko czwarta część przewi 
dywanych w tym  roku dochodów 
wydatkowana jest ną utrzymanie o- 
sob, które bądź to w służbie dla Pań­
stwa utraciły zdrowie, bądź to prze­
pracowały swói wiek w pracy u za­
borców. bądź też pozbawione są dzi­
siaj chleba. W  każdym bądź razie o- 
trzym ujący tych 600 m iljonów zł. nic 
Państwu w chwili obecnej nie dają. a 
jest to ciężar budżetowy bardzo wielki.

Porównanie tych cyfr nakłada o- 
bowiązek sprawdzenia czy mogą być 
zmniejszone, wzgl. me mogą być za­
mienione na wydatki produktywne.

Zmniejszenie silę liczby em erytów 
zaborczych, którzy jako emeryci zna­
leźli się w Państwie Poiskiem a wzrost 
emerytów, którzy rozpoczynali! służ­
bę za czasów zaborczych i za tę służ­
bę otrzym ują od nas emeryturę wraz 
z jednoczesną podwyżką emerytur, 
spowodowało, że gdy wydatek na jed­
nego emeryta w r. 1924 wynosił 930, 
zł., to w r. 1929/30 już. 2.330 zł. W e 
wzroście em erytur tkwi olbrzym ie 
niebezpieczeństwo budżetowe- Uprasz­
czanie sobie tego zadania rzekom ym  
nadmiernym wzrostem liczby m ło­
dych em erytów nie prowadzi do celu.
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gdyż produkcja młodych em erytów I pozostaje na jednakowym  małym po- 
zarówno przed majem,, jak i po maju | ziomie.

Bezrobocie,
Język ruski w szkolnictwie.

Kurs metodyczny dla nauczycieli.

Drugie zagadnienie z tern związa­
ne to wypłata zapomóg bezrobot­
nym. Zarówno robotnik nie chce o- 
trzyrnywać zapomogi, ale chce mieć 
pracę, jak i Państwo musi się starać 
aby ta zapomoga wypłacona została

w ferm ie dania pracy produktywnej. 
Sto parę miljonów w ydanych w  ciągu 
roku na bezrobocie mogłoby stano­
wić znakomitą pomoc dla rozwiąza­
nia n. p. zagadnienia mieszkaniowe­
go, budowy dróg czy innych potrzeb.

Etatyzm,
Redukcja budżetu złączona jest u 

nas z t. zw. etatyzmem, zupełnie źle 
rozumianym. Istotnie Państwo ma u- 
dział w t i  spółkach i udział ten w y­
nosi 200 miljonów złotych. Jeżeli nie 
dwie trzecie, to przynajmniej połowę

tych udziałów Rząd sprzedałby z wiel 
ką chęcią. Chodzi tylko o to, aby byli 
nabywcy. T ak  sprzedawać, jak chcia­
no w 1923 r. wydzierżawić monopol 
tytoniowy, nie wątpię, że Rząd po- 
m ajowy nie będzie.

Oszczędności.
W  budżecie państwowym  zwłasz­

cza w  monopolach można również o- 
siągnąć pewne oszczędności. Obecna 
reorganizacja sprzedaży sóli przynie­
sie około z‘ s milj. zł. zysku, kasując

1200 ogniw zbędnych pośredniczą­
cych. T o  samo można osiągnąć przez 
skomercjalizowanie sprzedaży w yro ­
bów tytoniowych.

Racjonalizacja handlu,
Niezmiernie dc^iioslem zagadnie­

niem w naszem życiu gospodarczem 
jest handel. Cierpim y na przerost han­
dlu detalicznego i na niedorozwój 
wielkiego handlu hurtowego.

Można przyśpieszyć proces zracjo­
nalizowania handlu drogą podatko­
wą, ale potrzebna tu jest również 
współpraca samego handlu, oraz całe­
go społeczeństwa.

Wialkiem zagadnieniem naszem 
zarówno socjalnem jak i gospodarczem 
jest zagadnienie mieszkaniowe.

Socjalnie jest ono ważniejsze od 
wielu uznanych zdobyczy robotni­
czych, najlepiej zorganizowana K a­
sa Chorych nie zdoła w yleczyć 
wszystkich gruźlików, wychowanych 
w ciemnych suterenach, czy na podda­
szach.

Gospodarczo zagadnienie mieszka­
niowe jest niezmiernie ważne przez to, 
że pobudza do życia szereg przem y­
słów, i to bezpośrednio i pośrednio. 
Sama robocizna sitanowi 70 proc. ko-

I sztów budowy. Rozwiązanie kwestji 
bezrobocia jest w dużej mierze zwią­
zane z tem zagadnieniem.

Podobnie jak w administracji pu­
blicznej, jest przerost ogniw admini­
stracyjnych, tak w handlu jest przerost 
detalisitów, tak samo w zakresie apa­
ratu kredytowego jest przerost ogniw 
pośredniczących. ■ Skutkiem tego kre­
dyty, udzielane przez Rząd i opro­
centowane najwyżej 2 proc., kosztują 
rolnika conajmniej 9.5 proc. nie li­
cząc wszelkich innych kosztów, jak 
kosztów podróży i t. p. Podobnie kre­
dyty, które idą z Banku Polskiego 
bądź też z zagranicy, i oprocentowa­
ne z tego źródła w  wysokości 7.5 %, 
dochodzą do drobnego rolnika przy 
odsetkach 18% rocznie, nie licząc 
również innych różnych kosztów po­
średnictwa. Zmniejszenie tego pośred­
nictwa i potanienie tego kredytu jest 
naszym obowiązkiem, który może i 
musi być w ykonany w najbliższym 
czasie.

Postulaty końcowe.

W  dniach 26, 27 1 28 maja odbył 
się we Lwowie, w salach I gimnazjum 
państwowego przy ul. Kubali, zorga­
nizowany przez Kuratorium  O. S. L. 
Kurs metodyczny dla nauczycieli ję­
zyka ruskiego, pracujących w  państw. 
; prvw. gimnazjach 1 seminarjach nau- 
czycieLkicn. Zjazd nauczycieli na 
Kurs był bardzo liczny, bo z całego 
Okręgu szkolnego przybyło przeszło 
ośmdziesięciu nauczycieli języka ru­
skiego. Kurs otw orzył przem ówie­
niem powitalnem p. Stefan Dańce- 
wicz, Naczelnik W ydziału Kurato­
rium i oddał przewodnictwo Kursu 
p. T . A . Koziarze, W izytatorowi K u ­
ratorium O. S. L. W ykłady i referaty 
wygłosili: p. dr. Mieczysław Kreutz, 
profesor Uniwersytetu, na temat — 
Fazy rozwoju psychicznego młodzie­
ży ; p. dr. Denys Łukjanowicz, W izy­
tator, na temat — krytyczny przegląd 
zasad nauczania w dobie obecnej, o- 
raz — lektura podstawowa 1 uzupeł­
niająca dla młodzieży; dr. Eugenjusz 
H rycak, prof. gimn. państw, w  Prze­
myślu — N auka gram atyki języka 
ruskiego w  gimnazjach, oraz — Prze­
gląd nowoczesnej literatury ruskiej: 
dr. Konstanty Kisielewski, prof. sem. 
państw, we Lw ow ie — N auka grama­
tyki języka ruskiego w  seminarjach 
nauczycielskich; ks. Michał Zaleski, 
prof. gimn, państw, w  Brzeżanach — 
c nauczaniu literatury i pielęgnowa­
niu żywego słowa w wyższych kla­
sach szkoły średnjej ogólno-kształcą- 
cej.

Lekcje pokazowe przeprowadzili: 
p. Miron Fedusiewicz. prof. gimn., na 
temat z literatury ruskiej ,,M arko 
W owczuk” ; p. Stefan Szach, prof. 
gimn. na temat — przydawka przy­
m iotnikowa; p. Platon Łuszpiński, 
prof. gimn. — o zdaniach pobocz­
nych; p. Jarosław  Biłeńki, prof. gimn. 
poddał analizie utwór Szewczenki 
pod tytułem „D um y moj,i“ ; dr. M i­

chał Czubaty, prof. gimn. — o liczeb­
niku; p. Seweryn Lewicki, prof. gimn. 
poddał analizie utwór „burza na m o­
rzu C zarnem "; dr. Konstanty K isie­
lewski, rozpatrzył z uczenicami fo r­
my zdań złożonych równorzędnie, o- 
raz form y charakterystyk bezpośred­
nich i pośrednich w powieściach.

Po referatach i lekcjach pokazo­
wych odbyła się dyskusja, w  której 
znaczna większość uczestników brała 
nader żyw y udział. Ogólne tle dysku­
sji stanowiła troska o: przystosowanie 
pracy lekcyjnej w  zakresie nauki ję­
zyka ruskiego i literatury do psychiki 
ucznia — oraz o nadanie form y tei 
pracy w  myśl nowoczesnych dążeń 
pedagogiki i dydaktyki.

Uczestnicy Kursu kilkakrotnie za­
znaczyli pożytek wspólnych konferen 
cyj, oraz doniosłość podobnych kur­
sów dla ustalenia w ytycznych, według 
których program i metoda pracw 
winny ulec przeobrażeniu i uzupeł­
nieniu w myśl nowoczesnych haseł 
wychowawczych. W yrażono również 
życzenie, by podobne kursy odbywa­
ły się co pewien czas i akcentowano 
gotowość szerokiej współpracy nau­
czycielstwa w myśl inicjatywy i akcji 
podjętej przez. Kuratorjum O. S. L.

Kwestia wychowania obywatelsko- 
państwowego znalazła dobitny w yraz 
w  referacie ks. prof. Michała Zaleskie­
go, wygłoszonym pod koniec Kursu, 
oraz w przemówieniu przewodniczą­
cego p. Koziary, który zobrazował 
wyniki obecnego Kursu zachęcając o- 
czestników do dalszej owocnej pracy 
naukowej i dydaktycznej, wskazując 
jednocześnie konieczność 1 obowiązek 
szczerego, pełnego współdziałania w y 
chowawczego na oolu wychowania o- 
bywatelsko-państwowego.

N a wykładach i lekcjach zauważy­
liśmy W izytatorów  Kuratorjum  O. 
S. L. pp. Jusa, Bilinkiewicza, Dajew- 
skiego i Hahbeja.

Resumując swe w yw ody, W icem i­
nister Starzyński stwierdził, że naj- 
ważniejszemi postulatami naszemi są

oszczędność, planowość, racjonaliza­
cja, solidaryzm i bezwzględność przy 
przeprowadzeniu tych zamierzń.

Nowe drogi współp
między Polską a

Praga, 3 czerwca. (PAT). W czoraj 
i zakończyły się tu dwudniowe obrady 

komitetu współpracy gospodarczej 
polsko - czechosłowackiej. W  obra­
dach poruszono obszernie całokształt 
zagadnień gospodarczych dotyczących 
współpracy obu krajów, zbadano moż-

racy gospodarczej
Czechosłowacją.
liwości ożywienia i pogłębienia tej 
współpracy.

Wiceprezes R ady rolniczej w Pra­
dze dr. Slavik oświadczył w  imieniu 
swojej organizacji, że opracowuje ona 
wnioski dotyczące obrotu rolniczego 
pomiędzy Polską a Czechosłowacją.
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Lwów ongi i dziś.
(G aw ęda, transm itow ana przez R adjo na całą Polskę).

rozmachu, szlacheckiej fantazji, a 
przedewszystkiem rozumu — dr. T a ­
deusza Rutowskiego. Dając impuls do 
przedsięwzięć, zakrojonych na tak 
rozległą skalę — ryzykow ał — temu 
zaprzeczyć nie można. Narażał na 
szwank i fundusze miasta i swój pre- 
stige, wygrał jednak, a miasto, pchnię­
te przez niego w wym arzonym  prze­
zeń kierunku, poszło dalej, bo mu 
zaufało, bo przejrzało, dokąd Rutow -

Gród, zdobywający w ten piękny 
sposób sympatje i uznanie całej Pol­
ski — zasługiwał na wzjajemność. 
Przejdźcie się po ślicznym a tak rze­
wnym  cmentarzyku jego bohaterskich 
obrońców, przeczytajcie napisy pa 
krzyżach grobowych, a przekonacie 
się naocznie, że w jego sprawie wal­
czyły w osobach swych reprezentan­
tów — wszystkie połacie kraju. W al­
czyli 1 synowie rodów niemieckich 1 
czeskich, wchłoniętych przez miesz­
czaństwo lwowskie, których polskości 
nie radziłbym kwestjonować nawet 
memu wrogowi.

Obok pomników, potężniało szkol 
uictwo. Szkół powszechnych, średnich 
i wyższych liczy miasto kilkadziesiąt. 
Zbiory, przed W ystawą 1894 r. nie 
zasługujące, z wyjątkiem Ossolineum 
i Baworowskich, na obszerniejszą 
wzmiankę — zaliczają się dzisiaj do 
bardzo bogatych i ciekawych, wzbu­
dzają też wśród obcych przybyszów 
zasłużone uznanie, często i podziw.

Takie Muzeum Narodowe im. Ja

Dzięki temu i Lw ów  dzisiejszy 
przodować może innym miastom. 
Zbiorów  swoich, skarbów archi­
wum miejskiego, archiwum history­
cznego w przepięknej Czarnej kamie­
nicy, Muzeum przemysłowego w sty­
dzić sial nie potrzebuje, chlubić się ma 
czem.

Prywatni ofiarodawcy, widząc tak 
piękną działalność Rutowskiego, 
przybywają mu z sukursem. Prawdzi­
wie królewski dar dla miasta i T o w a­
rzystwa Naukowego składa Bolesław 
Orzechowicz, z mniejszemi śpieszą

III i Galerja Miejska — to żyw y j Dąbczańska, Michał Toepfer i Przy- 
nomnik odwagi cywilnej, kresowego byslawscy. W yjątkow o kulturalna ro­

dzina Pawlikowskich z Medyki- gro­
madzi w  Ossolineum swoje cenne zbio 
ty- Powiększają je i inne rody kreso­
we, więc i Zakład N arodow y, powsta­
ły dzięki ofiarności Ossolińskiego i 
Lubom irskich — to dzisiaj jeden z 
najpotężniejszych filarów  w  gmachu 
kultury Rzeczypospolitej. Bibljoteka 
uniwersytecka, zdobywszy nowocze­
sny gmach, gromadzi również skarby 
myśli i mózgów ludzkich.

W  ciągu lat pięćdziesięciu rozsze­
rzono sieć kanalizacyjną, zaprowa­
dzono wzorowe wodociągi, wzniesio­
no piękny kościół św. Elżbiety po­
dług projektu genjalnege architekty 
Tałcw skiego, oraz mniejsze Francisz­
kanek, Karmelitanek bosych. R efo r­
matów i Kapucynów, a przedewszyst- 
k.iera odnowiono stylowo pierwszo­
rzędnej wartości zabytek zamierzch­
łych stuleci: katedrę ormiańską.

W  tum samym czasie powstał 
Teatr Wielki z kurtyną Siemiradz­
kiego, Dworzec kolejowy, sąd, gma­
chy ch/rekcji kole ji państwowych, 
r-'wm ■ telegrafów, prokuratorii skar­
bu, Izb u handlowo - przemysłowej, 
szkoły przemysłowo;, Muzeum prze­
mysłowego, klinik 1 innych zakładów 
uniwersyteckich i politechnicznych, 
gimnazjów i szkół powszechnych, pie 
knego Zakładu sierót, Izb y" rękodzieł- j 
mczej, strażnicy ogniowej i wiele m- i 
nych.

Już ten zwięzły przegląd świad­
czy dobitnie, jak Lw ów  z poczwarki 
zmieniał się w" barwnego m otyla; jak 
pracował na miano stolicy b. Galicji. 
Był nią też istotnie nietylko z racji 
ześrodkowania w murach jego wszyst 
kich władz 1 urzędów, z namiestni­
kiem na czele, ale i dla tego, że stąd 
promieniowała daleko, wbrew życze­
niu Wiednia, myśl i kultura polska, 
że skoro tylko w Rosji lub w Pru- 
siech zaostrzały się stosunki Pola­
ków i kol rządzących — Lw ów  przed 
mnemi miastami przytulał rozbitków, 
stawa! się M ekką, ku której dążyli oni 
7. zaufaniem i wiarą w  lepsze jutro.

Zawsze pełen inicjatywy, rz.ucał 
myśli, tworzył nowe instytucje, znaj­
dując potem naśladowców w innych 
miastach polskich. Przed łaty około 
40-Iu dziennikarze lwowscy powołał: 
do życia Tow arzystw o dziennikarzy 
polskich, które stworzywszy fundusz 
emerytalny, równocześnie reprezen­
towało godnie całą prasę polską na 
zjazdach międzynarodowych. „ L u :n V ‘ 
lwowska stała się Macierzą zrzeszeń 
śpiewackich, rozsianych dziś po zie­
miach polskich i w  większych skupie­
niach polskich za granicami kraju ; 
„G w iazda” lwowska i „Skała" służy­
ły również przykładem dl?, długiego 
szeregu zrzeszeń rzemieślniczych.

(Dok. n a s i l
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Chmury na północy.
W  stolicy Finlandji, Helsingrorsie. 

ukazują się raz po raz nadzwyczajne 
dodatki miejscowych pism, donoszące 
o zaostrzeniu się stosunków między 
Finlandją a Sowietami. Przed kilku 
dniami dostrzeżono wieczorem nad 
miastem rosyjski samoiot wojskowy, 
co wyw ołało niesłychane oburzenie 
ludności. W  dwa  ̂dni potem zauważono 
nad miejscowością Aerangsgrunden 
trzym otorow y w ojskow y samolot so­
wiecki, wyposażony w aparaturę do 
miotania bomb i dwa karabiny ma­
szynowe. Największe wzburzenie u- 
m ysłów w Finlandji i wrażenie wprost 
najazdu sowieckiego na brzegi fińskie 
wyw ołała wiadomość o demonstracji 
floty sowieckiej w sile siedmiu okrę­
tów, która nagle pojawiła się na w yso­
kości Aerangsgrunden.

W  Leningradzie zaś odbywają się 
masowe wiece, które uchwalają ostre 
rezolucje, wzywające rząd sowiecki do 
■stanowczych kroków  wobec „niebez­
pieczeństwa napadu zbrojnego ze stro­
ny Finlandji". K ilka tysięcy robotników 
„Krasnoho Putiłowca" powzięło rezo­
lucję, w której wyrażają gotowość 
stawić się na pierwszy apel rządu so­
wieckiego, aby z bronią w ręku dać 
krwawą nauczkę „faszystowskiej Fin- 
landjT'. Równocześnie sowieckie od­
działy przysposobienia wojskowego or­
ganizują tzw. proletarjacki marsz na 
granicę finlandzką.

Reakcją ze strony Finlandji na te 
prowokacje jest masowy pochód ucze­
stników tegorocznego kongresu byłych 
fińskich uczestników w ojny i tzw. 
Frontow ników . O dbywający się jedno­
cześnie zjazd organizacyj przysposo­
bienia wojskowego oraz związków 
patrjotycznych uchwalił wyruszenie 
swych kadr z W yborgu do Teriok a 
stamtąd „m arszów kę" do miejscowości 
Rajajoki, stacji;, położonej bezpośred­
nio na pograniczu fińsko-sowieckiem.

Jakież są tego wszystkiego przy­
czyny? Jedne z nich tkwią głębiej i 
dalej, inne noszą charakter bezpośred­
niości. Faktem jest, że żarłoczna pro­
paganda Sowietów w yw iera silnv 
w pływ  i powoduje odpowiednią reakcję 
w  całej Skandynawji. W szak kilka dni 
temu doniosły kom unikaty o przebie­
gu krwawej demonstracji w stolicy 
Szwecji. Sztokholmie. D ostojny spo­
kój królewskiej stolicy naruszył ęv- 
propagandą rząd sowiecki i w yprow a­
dził spokojnych Szwedów na bruk ulicż 
ny. Tenże sam sąsiad sowiecki przez bez 
pośrednią bliskość z Finlandją wpłynął 
ogromnie na przeobrażenie tego pań­
stwa. Zrozum iało ono, że swój ustrój, 
swe nastawienie musi dostosować do 
■nowych warunków, w ywołanych są­
siedztwem państwa, opartego na nie­
zw ykle a wszystkich jątrzącej struktu­
rze wewnętrznej. W szystkie ostatnie 
wypadki w Finllandji, głównie zaś tzw. 
rewolucja Lappowców posiada swói 
związek przyczynow y z bliskością So­
wietów. Zwłaszcza antybolszewicka 
akcja Lappow ców  doprowadziła do 
zaostrzenia stosunków fińsko-sowiec- 
kich. Finlandja bowiem dokonała wiel­
kiego zwrotu na prawo pod hasłem 
„precz z bolszewikam i" i to są dalsze, 
pośrednie ostatnich konfliktów  przy­
czyny.

Bezpośrednie przyczyny wybuchu 
zrodziły się na podłożu następującem: 
Z  Finlandją sąsiaduje, wchodzący w 
skład Rosji Sowieckiej, kraj zwany In- 
germanlandją. N a dbszarze 15,000 km. 
kw adr, znajduje się tu ponad 1.000 wsi, 
zamieszkałych przez ludność w yłącz­
nie fińską a w  200 innych osiedlach 
ludność fińska stanowi przeważająca 
większość,

W  Dorpacie w  r. 1920, podczas 
podpisywania traktatu pokojowego 
zobowiązała się delegacja sowiecka w 
specjalnie złożonej deklaracji do po­
szanowania praw mniejszości fińskiej i 
przyznano jej prawo organizowania 
własnej oświaty, administracji kom u­
nalnej i sądownictwa miejscowego. Do 
połow y roku 1930 to przyrzeczenie

i było przez rząd sowiecki dotrzymane. 
Ale od roku zaszła zasadnicza zmiana. 
Prowadząc ajkcję kolektywizacyjną, 
rząd sowiecki ze szczególną zajadłością 
zabrał się do systematycznego niszcze­
nia gospodarstw chłopów fińskich. 
Zdołano zniszczyć ponad 30% fiń­
skiego stanu posiadania w  Ingerman- 
landji.

Rząd finlandzki interweniował kil­
kakrotnie w Moskwie a ostatnio zło­
żył on rządowi sowieckiemu notę, 
która w sposób bardzo stanowczy 
zwraca uwagę na wręcz nieprawdopo­
dobne m etody postępowania rządu 
sowieckiego wobec ludności fińskiej 
stwierdza, że m etody te narażają n? 
szwank stosunki między Finlandją ? 
ZSSR . Rząd sowiecki odpowiedział 
na to notą, utrzym aną w tonie bardzo

P. Camille Drevet, delegatka Ligi 
W olności i Pokoju z Genewy, w ygło­
siła wczoraj w sali ratuszowej odczyt 
o rozbrojeniu, urządzony staraniem 
oddziału lwowskiego tego stowarzv- 
szenia. oraz Tow . Przyjaciół Ligi N a ­
rodów.

Zebranie zagaiła posłanka Marta 
jaworska, witając gościa i informując 
obecnych o celach Ligi Wolności i 
Pokoju. Nadmieniła przytem m ów ­
czyni, że p. D revet propaguje ideę po 
koju nietylko z przekonania teorety­
cznego, ale jest nią i uczuciowo gł?" 
boko przejęta jako wdowa po pcie- 
głym na wojnie.

P. D revet w obszernym referacie 
skreśliła postępy akcji propagandowej 
za pokojem i rozbrojeniem, oraz opo 
wiedziała obecnym swe wrażenia z, 
podróży po wielu krajach, które zwie 
dziła, pełniąc swą misję. Obecnie sy­
tuacja jest tego rodzaju, że wszystkie 
narody oświadczają, iż nie chcą w oj­
ny, ale prowadzą zbrojenia ze wzglę­
du na swych sąsiadów. Przypom ina

Donoszą z Helsingforsu: W  poło" 
wie czerwca udaje się do Polski na 
2-—3-tygodniowy pobyt w W arszawie 
i Poznaniu prof. dr. Trast, znakom ity 
tłumacz „Pana Tadeusza" na język 
fiński. W  jesieni ubiegłego roku uka­
zały się dalsze tłumaczenia dr. Trasta, 
a mianowicie „G rażyna” , „K onrad 
W allenrod" oraz „Pan W ołodyjow ­
ski” . Pobyt dr. Trasta ‘ w  Polsce ma

Pomysł przeniesienia widowisk ope­
rowych w upalne dni wiosenne na 
boisko „Sokola" uważać należy za 
bardzo szczęśliwy w zasadzie. Miejsce 
to posiada znakomite warunki przy­
rodzone, by stać się oprawą widowisk 
scenicznych. W arunki te wyzyskane 
zostały w sposób pom ysłowy w insce­
nizacji p. U łuchanowa: dekoracje pro­
ste i barwne, logiczne rozplanowanie 
miejsca i przestrzeni, żyw y i bezpo­
średni sposób operowania efektami 
masowemi. jedna tylko rzecz budzić 
musiała poważne zastrzeżenia: od­
ległość trybun od sceny była stanow­
czo za duża, nie wiem, czy nie lepiej 
byłoby zrezygnować z pięknej, natu­
ralnej, oprawy, jaką daje architektura 
w tle, względnie wyzyskać ją tylko 
w perspektywie, a zmniejszyć odle­
głość między aktorem a widzem, 
względnie słuchaczem. E fekty orkie- 
stralne (po części) i chóralne w ypadły 
lepiej, ale partje solowe z konieczno­
ści pozbawione były wszelkiej piasty- |

ostrym. N ota w ywołała jak najgorsze 
wrażenie w Helsingforsie i doprowa­
dziła do jeszcze większego zaognienia 
konfliktu.

Naprężenie sytuacji jest dziś ol­
brzym ie a nagromadzenie z jednej i dru­
giej strony leiementów łatwo' zapal­
nych doprowadzić może do wypadków  
o nieobliczalnych następstwach. Szcze­
gólnie przyczyniają się do podniece­
nia umysłów gwałtowne artykuły pra­
sy sowieckiej.

Europa, która przeszła już tyle 
klęsk i która obecnie znajduje się w 
stanie gigantycznych zmagań z nie­
słychanym kryzysem  gospodarczo-po- 
litycznym , zwraca baczną uwagę na 
nadciągające od północy chmury.

A . L.

to dom warjatów, w  którym  każdy 
zam yka się uzbrojony w swym poko­
ju z obawy przed swym sąsiadem. Pre 
legentka zaznaczyła, że idea pokoju 
nie może pójść naprzód bez rozbroje­
nia i wykazała tragipzną, (dyspropor­
cję, jaka istnieje we wszystkich pań­
stwach między budżetem oświato­
wym , a budżetem na zbrojenia.

W  r. 1932 odbędzie się międzyna­
rodowa konferencja rozbrojeniowa, 
w której głos mają zabrać przedstawi­
ciele wszystkich państw. Liga W olno- 

, ści i Pokoju czyni starania, by społe­
czeństwa wszystkich państw poparły 
ideę pokoju i rozbrojenia i wpływały 
w tym kierunku na swe rządy przez 
podpisywanie odpowiedniej petycji.

Po odczycie p. Janina Kelłes-Krau- 
zówna streściła po polsku w yw ody o. 
Drcvet, której podziękowano okla­
skami, Nadm ienić należy, że odczyt 
był raczej propagandowy niż in f o r ­
m acyjny, gdyż nie zawierał istotnych 
wyjaśnień o zasadach i możliwości 

1 rozbrojenia.

służyć celom bliższego zaznajomienia 
się z polską literaturą współczesną i 
najnowszą oraz studjów z zakresu hi­
storii literatury polskiej. N adto dr. 
Trast, który jest cenionym pedago­
giem, zamierza poznać bliżej metody­
kę nauki języka macierzystego, stoso­
waną w polskiem szkolnictwie śred-

ki. T y lko  ustępy utrzymane w reje­
strach najwyższym  i najniższym do­
chodziły do świadomości słuchacza, 
reszta była stracona. Z  tego względu 
trudno też o bezstronną ocenę po­
szczególnych produkcyj,; warunki z 
któremu walczyć musieli śpiewacy 
były  zbyt: nieoczekiwane i odmienne, 
przytem  fakt pozbawienia dyrygenta 
wszelkiego kontaktu ze śpiewakami 
w ywołać -musiał liczne nieporozumie­
nia.

Przeważna część obsady pozostała 
bez zmiany. Głos p. H o f f m a n  o- 
w  e j w partji tytułowej brzmiał ła­
dnie w górze, mniej donośnie w  to­
nach niższych. Orkiestrę prowadził 
sprawnie p. L  e h r e r.

Osobny rozdział dałby się zreda­
gować na temat zachowania się naszej 
publiczności. Całe szczęście, że zadaniem 
recenzenta jest ocena tego, co się 
dzieje na scenie, a nie tego, co widzi 
i słyszy na widowni!

D r. Stefanja Łobaczewska.

10 proc. dodatek dla po­
licji.

W aorszawa, 3 czerwca. (PAT). 
Dzisiejsza prasa donosi, że komendant 
główny policji państwowej wydał za­
rządzenie wypłacenia oficerom, szere­
gowym  i urzędnikom policji 10% do­
datku do poborów wypłaconych w 
maju w form ie zapomogi — a nie jak 
przez om yłkę podaliśmy wczoraj 15% . 
— Komendant główny P. P. uzasadnił 
słuszność wypłaty tego dodatku w y­
jątkowo ciężką służbą policji i m oty­
wami natury gospodarczej. Zapomoga 
zostanie wypłacona z oszczędności bu­
dżetowych i z tytułu niewyzyskanych 
przez policję etatów.

Nowelizacja ustawy o fun­
duszu drogowym.

Warszawa, 3 czerwca. (PAT). Pra­
sa donosi, że we wtorek, dnia 2 bm. 
Minister Robót Publicznych gen. N o r­
wid - Neugebauer w obecności dyrek­
tora dep. Nestorowicza przyjął dele­
gację Zw iązku właścicieli autobusów. 
W  w yniku dłuższej wym iany zdań gen. 
Neugebauer przyrzekł, że poczyni za­
sadnicze zmiany w  dotychczasowych 
zasadach podatku drogowego w dro­
dze zmiany rozporządzenia w ykonaw ­
czego1 do ustawy o tym  podatku. W o­
bec tego prasa wyraża nadzieję, że do­
tychczasowe zaostrzenie stosunków w 
dziedzinie komunikacji samochodo­
wej. ustąpi i do zapowiedzianego za­
wieszenia komunikacji nie dojdzie.

16 osób w rowie.
Kalisz, 3 czerwca. (PAT). Autobus 

jadący z Ostrowia W ielkopolskiego, 
chcąc wym inąć wóz wpadł do głębo­
kiego rowu i uległ rozbiciu. 2  jadą­
cych w  autobusie 16-tu osób, 5 odnio­
sło ciężkie rany, pozostałe odniosły 
lżejsze obrażenia.

Klęska gradu pod Zło­
czowem.

ZIgczÓW, 3 maja. (PAT). W czoraj 
ok.olo godz. 18-tej przeszła nad Z ło­
czowem burza gradowa, trwająca 
przeszło pól godziny. Grad wielkości 
orzecha włoskiego padał z nadzwy­
czajną silą i obfitością tak, że przy­
krył zupełnie powierzchnię ziemi. Bu­
rza zniszczyła w Złoczowie i najbliż­
szej okolicy 40 do 50% zasiewów, po­
nadto grad w kilkunastu domach po­
wybija! szyby.

Sto lat temu*
K ron ika Pow stan ia L isto ­

padow ego.
(3 czerwca 1831 r.).

N a  litew skim  teatrze w o jn y  siły  ro sy j­
skie, dow odzone przez Sackena a  cofające sic 
z pod R a jgro d u , do tarły  do K ow na. G iełgud 
zaś z pod R a jgro d u  nie udał się drogą na 
G rod no  pod Wiilno, gdyż pragnął w p rzód 
zetknąć się z pow stańcam i litew skim i i d ow ie­
dzieć się od nich, gdzie i w  jak ie j ilości zn aj­
dują się na L itw ie , a zw łaszcza w  W ilnie siły 
rosyjskie. Pow stańcy litew scy, zetknąw szy się 
z  G iełgudem , doradzali, by on drogą na Oli - 
tę, udał się pod W ilno zanim  tam przybędzie 
Sacken. M im o jednak rady pow stańców , opar­
tej na znajom ości m iejscow ych stosunków , 
w y p ra w y  na W ilno odrazu nie podjęto.

N a  głów nym  teatrze w o jn y  zapanow ał 
po bitw ie pod O strołęką spokój. N atom iast 
gw arn o było  w  W arszaw ie oraz na Pradze, 
gdzie znajdow ała się głów na kw atera naczel­
nego wodza. P rzy jm o w ał on liczne deputacje 
oraz  gości, k tó rym  w yjaśn iał, z jakich  p ow o­
dów  w ojsko  polskie nie stoi pod Brześciem , 
lecz z pow rotem  pod Pragą. Skrzyn ecki da­
w ał do zrozum ienia, że winę ponosi R ząd, 
podkom endni, adnjinidtracja lwojsko?/a. D a­
w ał rów nież do zrozum ienia, że postulatem  
chw ili jest zastąpienie rządu kolegialnego rzą­
dem jednoosobow ym . W ym ieniano już na­
wet kan dydatów . Jed n i w ysuw ali nazwisko 
Skrzyn eckiego , inni ks. A dam a C za rto rysk ie ­
go. R o zw iązan ie  kw estji R ządu  leżało jednak 
w  rękach Sejmu.

P. Camille Brev@t o rozbrojeniu.
Odczyt de legatk i Ligi Obrony W olności i Pracy.

Miły gość.

niem.
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Z Teatru Wielkiego.
„C arm en" ja k o  sp ek tak l pod gołem  niebem*
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KRONIKA
CZERWIEC K A LE N D A R ZYK

Rz.-kat. Klotyldy

Gr.-kat. Konstantyn.

- Wschód słońca g 3 m 19

t a
Zachód „ g 19 m 26 
Długość dnia g 14 m 08

LW OW SKA
TRAT*. WIELKI.

Środa 3 czerw ca o godzinie 7.30 w ieczo­
rem  „M a zep a" opera C zajkow skiego . (Prc- 
m jera).

C zw artek  4 czerw ca o godzinie 7.00 w ie­
czorem  i 9 .15  w ieczorem  M urzyńska R ew ja- 
O peretka.

Boisko Sokoła - M acierzy (na Ł yczak o ­
w ie). T y lk o  w  razae pogody.

C zw artek  4 czerw ca o godzinie 7.30 w ie­
czorem  „A id a "  opera V erdiego. (C eny 3 i 
a zł.).

N iedziela 7 czerw ca o godzinie 7.30 w ie­
czorem  „R y c e rk o ść  w ieśniacza" opera M asca- 
gn iego i „P a ja ce " opera Leoncavalla. (C c- 
3 i 2 zł.).

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I.
Środa, 3 czerw ca i w  dnie nast. godz. 

7 .30  w . „H a llo ! H a ilo ! R a d jo  C h ic a g o !"  
sztuka Nc-rtha.

T E A T R  M A ŁY.
Od dnia 2 do 8 czerw ca br. n ieczynny.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : V lasta Burian i A n n y  O ndra 

„O n  i jego s iostra".
C A S IN O : „P ieśn iarz gó r".
C H IM E R A : „D jab lica  z T ry p o lisu " .
C O L O S S E U M : „ T r ó jk a " .
K O P E R N IK : N ajw sp anialszy film  na

k u li ziem skiej M arok k o , loraz dźw iękow a 
k o m ed ja : H arold  trzym aj się.

L E W : „W ilk i i szakale m o rza". (Jak
A n g licy  zn iszczyli niem ieckie lodzie pod­
wodne).

M A R Y S IE Ń K A : N ajw sp anialszy film  na 
k u li ziem skiej M arokko , oraz dźw iękow a 
k om ed ja : H arold  trzym aj się.

O A Z A : Pierw szy w eso ły  tydzień M etra. 
P iraci, Precz dentystam i, N ocn a eskapada.

P A Ł A C E : Ja n e t G ay n o r w najnow.
d źw iękow cu  m elodja szczęścia.

P A N : „M essalina", dźwięk.
P A S A Ż : Law in a oraz C złow iek  o b łęk it­

nej duszy.
P R O M IE Ń : „Żelazna m aska".
S T Y L O W Y : „O w o c  z ak az an y " oraz

T a je m n ice  kiełkującego ż y c ia " .

Racjonalne zarządzenie.
Byle było śc iśle  w ykonane.

Miejski U rząd Zdrowia przypom i- ]
na przepisy zawarte w obwieszczeniu j 
Magistratu z roku 1927 w  sprawie u- j 
t rżym y w ansa należytego porządku i 
czystości na chodnikach. Właściciele, 
względnie administratorzy realności 
s?. obowiązani zarządzić i dopilnować 
abv w obecnej porze letniej chodniki 
bvlv codziennie c godzinie 6-tej do­
piero po należyiem skropieniu zamia­
tane Śmiecie należy składać na kupkę 
obok ścieku po tej stronie ulicy, skąd 
:e  w o z y  miejskie uprzątnąć mają. ''V 
czasie upałów należy skropić chod- 
n.k po raz drugi między godz. 1 3 -tą

a 14-tą — po raz trzeci między 18-tą 
a 19-tą, a to celem zapobieżenia tw o­
rzeniu się kurzu. Zamiatanie chodni­
ków wieczorami jest wzbronione. Do 
zorcom domów należy dostarczyć ko 
newki z sitem dla skrapiania chodni­
ków. Niestosujący się do powyższych 
przepisów pp właściciele, względnie 
administratorzy i dozorcy realności 
narażą się na grzywny.

Nad przestrzeganiem tych przepi­
sów czuwać będą organa Magistratu i 
Miejskiego Zakładu Czyszczenia M ia­
sta oraz organa Policji Państwowej.

Dalszy spadek bezrobocia.
Według danych Państwowych U - I niego tygodnia (23 maja) wykazuje 

rzędów Pośrednictwa Pracy liczba spadek bezrobocia o 10.084 osoby, 
bezrobotnych w Polsce w dniu 30 j Jest to najznaczniejszy spadek bez" 
maja r, b. wynosiła 320.109 osób. co robocia, jaki zanotowano dotychczas 
w porównaniu ze stanem z poprzed- w ciągu bieżącego sezonu.

  o  --------

Morderstwo na Bc&dnarówce.
Ż«ma usiłowała siekierą zabić męża.

Dnia 1 bm. około  godz. 23 dokonane 
zostało usilowane m orderstw o na osobie K o ­
sińskiego W ładysław a, lat 47, robotnika, za­
m ieszkałego w  Państw ow ych  Zakładach obrob 
ki drzew?, na Bod narów ce przez żonę tegoż 
R o za lję  z dom u H ry n iu k , k tóra  w czasie snu 
zadała m ężow i swem u cios siekierą w głowę 
obok ucha poczcm zbiegła. W  chwilę później 
obudził się zięć K osińskiego niejaki Łaehno 
B azyli, k tó ry  w y ją ! siekierę z g łow y i zaw e­

zwał Pogotow ie ratunkow e, k tó re  po zaopa­
trzeniu Kosińskiego w  stanie groźnym  prz.e- 
w iozło go do szpitala powszechnego. P ow o­
dem pow yższego czynu b yły  niesnaski rod zin­
ne na tle erotycznem , gd yż K osiński m ial k o ­
chankę i z  tego powodu m iędzy m ałżonkam i 
b y ły  częste kłótn ie i bójki. Kosińska, k tóra 
po czynie zbiegła, dnia 2 bm. zgłosiła się do­
brow olnie w  K om isarjacie I. P. P. i została 
p rzytrzym aną w  aresztach policyjnych .

W niedzielę Międsyear
L w o w i ew e n n

W czoraj przybyli do Lwowa v. 
Siuck i Sachsel.

W  piątek rano o 4-tej rozpocznie, 
sic: trening. Mieszkańcy ulic Pełczyń­
skiej, Stryjskiej i Kadeckiej, oraz ujię 
sąsiednich będą niestety przez 4 dni 
budzeni wczesnym rankiem grzmo­
tem wyścigówek. Zniosą pewnie te 
niewygodę cierpliwie dla dobra nasze-

Wyścig Samochodowy 
ulicach miasta.
go miasta, za to będą wynagrodzeni 
pięknym widokiem zaciekłych walk 
mistrzów kierownicy w niedzielę.

Małopolski Klub Autom obilowy 
prosi o dalsze zgłaszanie mieszkań, 
gdyż zapas zgłoszonych wyczerpuje 
się z powodu licznych zapowiedzi 
przyjezdnych.

W alne Zgrom adzeń'e Towarzystw ^ 
Galicyjskiei Kasy Oszczędności we 1 
Lw ow ie odbędzie się we wtorek, dnia 
9 czerwca 19 3 1 r. o godzinie 1 1  przed 
południem w sali obrad Kasy na I pię­
trze przy ul. Jagiellońskiej i. 1.

Precesja „Bożego C :sla '’ wyruszy 
z Katedry we czwartek, 4 bm. około 
godziny 8*41 po Mszy św „ która się 
rozpocznie o godzinie 8 rano. Cele­
bruje ks. Biskup dr. Franciszek L i­
sowski.

Zarząd Bazyliki Metropolitalnej 
uprasza, by Organizacje i Stowarzy- 
szeir.a, biorące udział w nabożeństwo 
wewnątrz Katedry, nie czekając koń­

ca Mszy św., zaraz po „Pater noster“ 
wyszły z Katedry i ustawiły się na 
przestrzeni między główna bramą Ba­
zyliki a Kościołem OO. Jezuitów, by 
z ukończeniem nabożeństwa w  K ate­
drze można było ruszyć cala procesją.

N a ostatniej sesji Magistratu, od­
bytej pod przewodnictwem wicepre­
zydenta Irzą^ka, załatwiono między 
mnemi sprawę 14-tu zezwoleń na bu-

j dowę lub przebudowę, oraz wydano 
jedno zezwolenie na parcelację p ry­
watnych gruntów. Z  porządku dzien­
nego załatwiono kilka spraw emery­
talnych, cały szereg spraw targo­
wych, udzielono kilka zasiłków z ty ­
tułu opieki społecznej oraz rozdzie­
lono zasiłki na kolonje letnie.

Posiedzenie R ady miejskiej odbę­
dzie się dziś o godz. 19-tej w sali po­
siedzeń R ady miejskiej. N a porządku 
dziennym 7 spraw, wśród nich kilka 
uchwal drugich.

Staraniem  Koła Rodzicielskiego II. gimn. 
im. K. Szajnochy odbędzie się dziś w  ogrodzie 
Pohulanka w ielki festyn w iosenny na dochód 
kolonji w akacy jnych . -  W  program  festynu 
w chodzą: bogata łoterja fantow a, strzelanie
prem jow e do tarcz i szereg innych roz ry w ek . 
W stęp 1 zł., dla m łodzieży 50 gr. Początek
0 godz. i j - t e j .  Po festynie tańce.

Lwowskie Tow arzystw o Lekarskie X V III .  
posiedzenie naukowe odbędzie się w  piątek, 
dnia 5 czerw ca b. r. o godz. 6 wiecz. w  sati 
Po lik lin ik i p rzy ul. Lindego.

Związek Pań D om u zawiadamia, że 
ostatnie, przedw akacyjne zebranie odbędzie 
się w piątek, dnia 5-go bm. o godz. 5-tej p o ­
południu w  sali odczytow ej G azow ni m iej­
skiej, ul. G azow a 1. 28. W program ie: Po­
gadanka o odżyw ianiu w  okresie letnim  z 
rów noczesnym  pokazem  gotow ania tych  po­
traw  na gazie. W stęp w o ln y , goście m ile w i­
dziani.

Polskie Tow arzystw o N eofilologiczne — 
Koło lwowskie. W  sobotę, 6-go  czerw ca, go­
dzina 19-ta  w  sali Sem inarjum  filo log ji fra n ­
cuskiej, U n iw ersytet, ul. M arszałkow ska, ze­
branie cz łon ków : 1)  O dczyt dra W ilnera:
„E ty m o lo g ja  w  nauczaniu jeżyków  n o w o ż yt­
n y ch ". 2) Spraw ozdanie z kongresu p arysk ie­
go. Goście m ile w idziani.

Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet 
urządza w czw artek, dnia 4 czerw ca od go­
dziny 12  do 17  w  lokalu  w łasnym  p rz y  ui. 
G rod zick ich  1. 1 pokaz w y ro b ó w  K ursu
T k ack iego  w  R u d kach , m ianow icie lnianych 
płócien leżakow ych , na kostjum y damskie
1 ubrania męskie, ręczników , obrusów , ście­
rek, portjer. serw etek dekoracy jnych  i t. d.

Jest to znakom ita sposobność zaznajo­
m ienia się z orygin aln ym  rodzajem  produkcji 
rodzim ej i zaopatrzenia się w  tanie i ładne 
tkan iny szczególnie przydatne w okresie w a­
k acyjn ym .

„W ycieczka do Ż ó łk w i i na H ara jK  K o ­
ło  T S L . im. A . M ickiew icza we L w o w ie , ul. 
Lw ow skich  D zieci 8, w e Lw ow ie —  w celach 
k u ltu raln o-ośw iatow ych , stale każdego roku 
w  okresie letnim , urządza liczne w ycieczki 
zb iorow e krajoznaw cze, dla zapoznania szer­
szego ogółu z h istorją o jczystego  kraju . I w 
tym  roku , rów nież Z arząd  K o ła  urządza ta­
ką w ycieczkę do historycznej Ż ó łk w i, p o łą­
czoną z m ajów ką na „H a ra j" . Program  w y ­
cieczki następujący: N iedziela dnia 7 czerw ca 
19 3 1  r. o godzinie 6.47 rano odjazd z g łów ­
nego dw orca do  Ż ółkw i, gdzie po przybyciu  
uczestnicy udadzą się grem jalnie na N ab ożeń­
stw o do m iejscow ej F a ry  rzym . kat- po któ- 
rem  nastąpi zw iedzanie Je j pam iątek, nasteo- 
nie zwiedzenie Kościoła O O . D om in ikanów  

i i Je g o  pam iątek, wreszcie Zakonu  i C erk w i 
: OO. B azyljan ów  i Synagogi, w końcu zw ie- 
j dzenie słynnego Zam ku Sobieskich. Po po­

obiednim  odpoczynku uczestnicy w ycieczki 
grem jalnie udadzą ię  na m ajów kę do urocze-

Bnl.

Nowoczesny Ikar.
N a wielki lodowiec Gurgol, poło- j 

żony o 600 metrów ponad wioska J 
Obergurgl, która jest najwyżej poło- 1 
żoną wioską w Europie, dążyli już od 
godziny czwartej z rana W dniu 29 
maja przedstawiciele całej prasy świa­
towej-. niemieccy, amerykańscy, an­
gielscy. francuscy, belgiljlscy i włoscy 
w  towarzystwie władz miejscowych i 
konsularnych. Za nimi ciągnęła istna 
arm ja fotografów  prasowych i opera­
torów  kinematograficznych. Dwie 1 
pół godziny trwała ta wyprawa do 
O btrgurgel, położonej na wysokości 
1900 m etrów w  Oetztalu, liczącej za­
ledwie stu mieszkańców, ukrytej w 
zaśnieżonej dolinie.

Tutaj to, na wysokości 2.300 me­
trów  wylądował balon prof. Piccar- 
da.

Lot prof. Piccarda do stratosfery 
stal się wydarzeniem o znaczeniu 
wprost epokowem. Poraź pierwszy 
od istnienia naszego świata i ludzkoś­
ci udało się dotrzeć ludziom do sfer 
dotychczas nieosiągalnych i — jak si" 
do niedawna zdawało — niedostęp­
nych Jest to napewno pierwszy krok 
do uruchomienia komunikacji w  tych 
regjoinach, dozwalających na .rozwi­
nięcie tak zawrotnej szybkości, o ja­
kiej dotąd nie można było m arzyć; —

kto wie, może i pierwszy krok także 
do nawiązania komunikacji między­
planetarnej. realizacji jednego z naj­
śmielszych, najbardziej fantastycznych 
snów człowieka.

Stratosferą, do której dotarł Pie­
ca rd, nazywa się druga z kolei w ar­
stwa atmosfery, otaczającej ziemie. 
Dotychczas bowiem znamy wogóle 
dwie tylko najniższe warstwy atmo­
sfery: pierwszą, wznoszącą się do 10 
km. nad ziemią, troposferę i drugą, 
wznoszącą się powyżej 10 km., strato-- 
sferę.

Meteorologiczne zjawiska doko- 
nywują się w tych dwóch warstwach 
atm osfery; wyżej panuje równowaga. 
W  troposferze zagęszcza się np. para 
wodna w chm ury; tu powstają wia­
try i prądy powietrza. Najwyższe 
chmury, jakie się obserwuje tzw. 
chm ury Cyrrusa, tworzą się w stra- 
tosferze na 14 km. wysokości. Ludzie 
wskutek swej cielesnej konstytucji są 
przystosowani do życia w najniższe! 
warstwie atmosfery. Już — jak to się 
notuje u alpinistów na wysokości 
3000 m etrów odczuwa człowiek zmia 
ny w  sercu i płucach skutkiem roz­
rzedzonego powietrza. W ytrenowani 
alpiniści himalajscy, idąc na zdobycie 
Mount Everest, przekroczyli bez apa­

ratów tlenowych wysokość 8000 me­
trów. Orzeł może osiągnąć wysokość 
3 i pól km., a najwytrwalszy ptak. 
kondor, potrafi wznieść się na 6 i pół 
km. Ponad 8.300 metrów nie wzniósł 
Sie jeszcze żaden człowiek, nie uzbro­
jony w  aparaty tlenowe.

Prof, Piccard lest ze swojej podró­
ży nadzwyczaj zadowolony. N ajw aż­
niejsze pomiary zdolności przewodze­
nia przez gazy promieni kosmicz­
nych, udały się w zupełności. N a j­
większa wysokość, jaką osiągnął Pic­
card, wynosiła 16.000 metrów. Księ­
życ wydawał się tam znacznie jaśniej­
szy, niż przy obserwacjach z ziemi. 
W ypukłorzeźba gór sprawiała wprost 
przygniatające wrażenie.) Temperktju- 

ta w stratosferze wynosiła na ze­
wnątrz gondoli 33 do 60 stopni poni­
żej zera. W ewnątrz gondoli panowała 
temperatura wysoka, czasem 4* stop­
ni powyżej zera. Nadzwycząjną do­
niosłość dla szczęśliwego zakończenia 
lotu miała przezorność profesora, 
który zabrał nie jedn? -— jak mu ra­
dzono — lecz dwie butelki tlenu. T a 
przezorność uratowała bohaterów, po 
nieważ przy lądowaniu pozostało już 
tylko z zapasie tlenu na jedną go­
dzinę.

Co mówi sam profesor o swojej 
podniebnej w ypraw ie? „Znajdow a­
liśmy się w  powietrzu około 17  go­
dzin a z tego 16 godzin w  stratosfe­
rze. Część naszego, programu nauko­
wego wypełniliśmy. Niestety przy

startowaniu wiatr był słabszy i z tego 
powodu z niesłychana szybkością 
wznieśliśmy się w powietrze, co unie­
możliwiło nam niektóre pomiary. W  
cągu 23 minut byliśm y przez wiatr 
wzniesieni do wysokości 13.000 me­
trów, co nasze spostrzeżenia nader u- 
trudniło. Barometr rtęciowy w yk a­
zał ostatecznie nacisk 76 mm., co od 
powiada wysokości 16.000 metrów. 
M oglibyśm y byli jeszcze z łatwością 
wznieść się na 1.000 m etrów  wyżej. 
Z  żalem jednak musieliśmy stwier­
dzić, że wentyl naszego balonu -nie 
działa sprawnie. N akazało to nam 
wielką ostrożność. Gondolę naszą o- 
twarliśmy zaledwie na 10  minut przed 
lądowaniem. Z  żalem musimy stwier­
dzić, że przy lądowaniu szereg apara­
tów naszych uległ połamaniu. N a  
szczęście jednak uszkodzenia te nie są 
zbyt ciężkie i znaczące".

Przepięknie pisze o locie prof. Pic­
carda J. Kaden-Bandrowski na ła­
mach „G azety Polskiej".

„T a  srebrna kula zawisła nad całą 
ludzkością.

Nie było chyba człowieka, k tó ry­
by nie zadrżał o los uczonych podróż­
ników. N ie było chyba człowieka, 
któryby podczas tych godzin szybo­
wania w powietrzu srebrnej kuli, — 
największą siłą woli i najgorętszym 
porywem serca nie współdziała} z czci 
godnymi, bohaterskimi szaleńcami.

Za całą ludzkość i dla niej, za ca­
le społeczeństwo i dla niego, dwa|
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go lasku zw anego H ara j, ze w zgórza którego  
w idoczną jest prześliczna panoram a na cała 
okolic®. O godzinie 8-m ej w ieczorem  odjazd 
do  Lw ow a. B ilet k o le jo w y tam  i z pow rotem  
kosztu je 4 zł. 80 gr. zaś w łaściciele legitym a- 
cy j i innych korzysta ją  z odnośnych zniżek. 
Ż yw ność należy zabrać ze sobą na cały dzień, 
ew entualnie m ożna na m iejscu ko rzystać  z re­
stauracji w H otelu  Pańskim . A p elu jem y tedy 
do ogółu m ieszkańców  m, L w ow a, s to w a rz y ­
szeń i o rganizacyj społecznych, m łodzieży a- 
kadem ickiej, szkól średnich i pow szechnych c 
wzięcie m asowego udziału w  W ycieczce-M a- 
jóy/ce, łącząc piękne z pożytecznem . A  
7 czerw ca jazda na H ara j!

K om isja p o lityk i handlow ej i eksportu
Iz b y  przem ysłow o-han dlow ej obradow ała w  
dniach 26 i 29 m aja br. pod przew odnictw em  
rr. d ra  H en ryk a  K olischera i inż. Platow skiego 
nad projektem  now ej ta ry fy  celnej. N a  po­
siedzeniach om ów iono postu laty tutejszych 
sfer zainteresow anych, k tó rym  już poprzed­
nio przedłożono odpow iedni m aterjał do o- 
pracow ania. W  w yn ik u  dłuższej dyskusji u- 
zgodniono w nioski o rgan izac ji z pro jektem  
rządow ym , k tó ry  to m aterjał s łużyć będzie za 
podstaw ę p rzy  d efin ityw nem  opracow aniu  czę­
ści I-szej now ej ta ry fy  celnej.

Z u życie w od y z C en traln ego  W odociągu  
w  czasie od 24 do 3 1  m aja 19 3 1  r. W  niedzielę, 
dnia 24 m aja 19 3 1  p rzy tem peraturze na j­
niższej 13 .0  i na jw yższej -\- 19.0 przy opa­
dzie o m/m zużyto 20959 m 3 w od y. W  ponie­
działek, dnia 25 maja 19 3 1 ,  p rz y  tem p. naj­
niższej - j-  1 1 ,2  i na jw yższej - j-  2 1 , 1  p rzy 
opadzie O m/m zużyto  2 4 130  m 3 w od y. We 
w to rek , dnia 26 maja 19 3 1 ,  przy tem p. na jn iż­
szej - j-  12 ,5  i najw yższej -j- 19 .3 p rz y  opa­
dzie 0 ,1 m/m zu żyto  24280 m 3 w od y. W e
środę, dnia 27 maja 19 3 1 ,  p rzy tem p. najn iż­
szej -f- 13,8  i najw yższej -)- 23.6 p rzy  opa­
dzie O m/m zużyto 25223 m 3 w od y. W
czw artek, dnia 28 maja 19 3 1 ,  p rzy tem p. na j­
niższej -f- 14,8 i najw yższej - j-  22,2 p rzy o- 
padzie O m/m zu żyto  25596 m 3 w od y. W  
piątek, dnia 29 m aja 19 3 1 .  p rzy tem p. —... 
1 3 , 1  i najw yższej -j- 24,8 p rzy  opadzie o m/m 
z y ż y to  27285 m 3 w od y. W jo b o tę , dnia 30 maja 
19 3 1 ,  p rzy tem p. najniższej 17 ,0  a naj­
w yższej -L- 26,7 p rzy  opadzie o m/m z u ­
żyto  27384 m 3 w ody. W  niedzielę, dnia 
3 1  maja 19 3 1 ,  p rzy tem p. najniższej -|- 16 ,2  
i najw yższej - i-  27,0 p rzy  opadzie o m/m 
Zużyto 23705 m 3 w od y.

KRAJO W A
S T A N IS Ł A W Ó W . M orderstw o. W czoraj 

ok o ło  godz. 17 .3 0  Ilk o  K o w alczu k  w  Pław iu , 
pow iat Skole zam ordow ał I lk a  Ilkow a, ude­
rzając go kołem  a następnie przebił nożem . 
Pow odem  m orderstw a niesnaski i zem sta oso­
bista. • i j r

B O R Y S Ł A W . Pożar w  gm achu poczty. 
W  dniu dzisiejszym  około  godz. 9 przedpoł. 
w yb u ch ł pożar w  gm achu now ej p o czty  w  
B orysław iu . Pow odem  pożaru  b y k  eksplozja 
m aszynki „P r im u s". Pożar na szczęście, zo­
stał szybko zlokalizow any. 6-letni syn Szla- 
bandy, b aw iący się w  czasie pożaru  sam w  
m ieszkaniu, został silnie poparzony.

B U C Z A C Z . Obrabow anie listonosza pie­
niężnego. W czoraj w  godzinach w ieczornych  
na przew ożącego pocztę listonosza, na polach 
koropieckich , pow iat Buczacz napadło 3-ch 
uzbro jon ych  i zam askow anych ban d ytów  a 
ubezw ładniw szy go zrabow ali pocztę oraz
6.000 zł. Zaw iadom iona, po k ilku  godzinach 
policja, wszczęła dochodzenia celem  w y k ry ­
cia spraw ców  oraz ustalenia tła napadu.

mężowie najściślejszej rachuby i naj­
wyższego entuzjazmu wznieśh się w 
powietrze, minęli je i oto zawiśli w 
stratosferze: znaleźli się w  obcości,
równie dotąd niepowrotnej, równie 
groźnej, równie nieprzejednanej. iak 
śmierć sama.

W  tych godzinach spełniał się nie- 
tylko wielki czyn bohaterstwa czło­
wieczego, wspomożonego najgłębszą 
form ą entuzjazmu, io jest wiedzą.

W  godzinach tych dokonywała 
się, dzięki bqhaterskim więźniom a- 
luminjowej kuli najcudowniejsza zgo­
da ludzi dobrej woli całego świata. 
Podczas gdy dwaj uczeni, Piccard i 
K ip f trwali, wolą swą i wiedzą zawie­
szeni w niepojętych bezmiarach próż­
ni, — tu na ziemi, pośród nas, rodzi 
s:e czarowny i najczystszy płomień 
miłości życia. Ów płomień najjaśniej" 
szy. najistotniejszy, o którym  ludz­
kość tak chętnie zapomina a jednak 
który jest jedynem i najczystszem u- 
zasadnicniem wszystkich naszych po­
czynań. W szystkie nasze sprawy co­
dzienne odchodziły w daleki cień, na 
czoło wszystkich poczynań i myśli 
wysuwała się ta jedna jedyna sprawa 
— rzutu w niezdobytą dotąd prze­
strzeń” .

Porównują dziś ludzie tego boha­
tera wiedzy cło Ikara. Zdaje się, że to 
za malo. Kto wie. może niedaleka 
przyszłość wykaże, że to sam Prom e­
teusz.

.--■ c  .e Z C Z Y K i.  K atastro fa ln y  grad. 
D n ia  ż 3 m aja w  U h ryń cach , pow iat Zalesz­
czyki spadł gw ałto w n y deszcz z gradem , 
w skutek  czego u legło  zniszczeniu 400 m or­
gów  żyta  (25 proc.), 150  m orgów  k u k u ry ­
d zy  ( 15  proc.), 4 m orgi ty to n iu  (25 proc.), 
150  m orgów  b u raków  cu k row ych  (20 proc.). 
O gólna szkoda w ynosi ok. 40.000 zł.

Z Ł O C Z Ó W . K o n fisk ata  podręcznika hi-
storji. Sąd o k ręgo w y w  Z łoczow ie zatw ierdził 
na zasadzie paragr. 488 ustr. u. k. zarządzoną 
przez pro kuratora  sądu ok r. w  Z łoczow ie 
konfiskatę  podręcznika „K o ro tk a  h istorja u- 
kraiń ska dla początkow ych  szkił, dla I kl. gi­
m nazjalnej Iw an K ry p ia te w y cz ", w ydaną w 
K ijo w ie , gdyż treść książki zaw iera znam iona 
zbrodni zaburzenia spokoju  publicznego. R ó ­
wnocześnie Sąd okr. zakazał dalszego rozpo­
w szechniania w ym ien ion ego  podręcznika..

T A R N O P O L . Śm ierć skutkiem  nieostroż­
ności. A n drzej Paprocki z R zepin ięc, pow.

Buczacz, przyw ożący do m łyna w  Z yzn om ic- 
rzu zboże, w skutek  własnej nieostrożności zo ­
stał p och w ycony przez transm isję, w skutek 
czego dozna! połam ania nóg oraz ciężkich o- 
brażeń ciała a przew ieziony do szpitala w 
C zo rtk o w ie  zm arł.

L IS K O . Z am ord ow ał zięcia. W  m iejsco­
wości U stjanow a pow . L isko  u jednego z na j­
bogatszych gospodarzy Stefana Iw anow a, li­
czącego lat 48 m ieszka! ta k ie  zięć jego 28- 
letni A n ton i Pledniarski z k tó rym  prow adził 
od roku  spór m ajątk o w y. N a  tle tego sporu 
Iw an ów  pow ziął m yśl zam ordow ania swego 
zięcia. W nocy, w  chw ili gdy Pledniarski po­
grążony byl w  głębokim  śnie —  Iw anow  
wszedł do izby, gdzie zadał śpiącemu dw a 
ciosy siekierą w  piersi. C io sy  b y ły  śmie--, 
gdyż —  nie odzyskując przytom ności —  P le­
dniarski zm arł. Spraw ca po dokonaniu zbro­
dni zbiegł.

Paderewski o sobie.
Paderewski po triumfalnem tour­

nee artystycznem po Stanach Zjedno­
czonych przed odjazdem do Europy 
udzielił prasie nowojorskiej wywiadu 
na temat swoich ostatnich wrażeń 
amerykańskich. W  wywiadzie tym 
Paderewski zwrócił uwagę na to, że 
odsetek młodych ludzi, obecnych na 
jego koncertach stale wzrasta, co zda­
niem jego, wykazuje na wzrost po­
czucia artystycznego w społeczeństwie 
amerykańskiem. M ówiąc o własnej 
sztuce, Paderewski przyznał się, że 
podczas długiej swej karjery artysty­
cznej bardzo rzadko doznawał uczucia 
zupełnego zadowolenia z samego sie­
bie. „R zadko kiedy wolny byłem od 
niepokojącej świadomości, że byłbym

mógł grać lepiej. Zresztą, gdyby było 
inaczej, wtedy może przestałbym iść 
naprzód. Sądzę, że wolno mi zupełnie 
bezstronnie się przyznać, iż gram le­
piej, niż kiedykolwiek, a o wiele le­
piej, niż, gdy miałem lat 30. Sądzę, że 
jest to w ynik owego stałego niezado­
wolenia z własnej pracy". Zapytany, 
co uważa za największy trium f w 
swojej karjerze, Paderewski odrzekł, 
że najważniejszą rzeczą w  życiu jest 
świadomość spełnienia obowiązku. 
Paderewski zapowiedział, że powróci 
w styczniu roku przyszłego na nowe 
tournee artystyczne po Stanach Zjed­
noczonych. Tegoroczne lato Paderew­
ski spędzi w swej posiadłości w Mor- 
ges.

Z N A N Y  K O M P O Z Y T O R  P O L S K I R o ­
gow ski, przeb yw ający  stale w  D u b row n iku , 
w y k o ń cz y ł operę „K ró le w icz  M a rk o ", osnutą 
na ludow ej epopei jugosłow iańskiej. P. R o ­
gow ski w y k o rzy sta ł w  swej operze stare m o­
ty w y  m uzyczne jugosłow iańskie, zachowane 
jeszcze w  n iektó rych  tutejszych pieśniach lu ­
d o w ych . O pera R o go w sk iego  m a być wy-i 
staw iona w  T eatrze  N arod o w ym  w  B ialogro- 
dzie.

NAUKA— LITERATURA —  SZTUKA.
N U M E R  C Z A S O P IS M A  C H O R W A C ­

K IE G O , P O Ś W IĘ C O N Y  P O L S C E . N ieza­
tarte wrażenie jakie odnieśli z Polski uczestni­
c y  niedawno odbytego kongresu polsko-jugo- 
slow iańskiego w  Polsce, znalaz ły  sw ój w y ­
raz —  poza ukazującem i się w  zw iązku  z k o n ­
gresem w  dalszym  ciągu arty k u łam i o P o l­
sce —  także w  w yd an iu  świątecznem  popu­
larnego tygodn ika ilustrow anego, w ych od zą­
cego w  Zagrzebiu  „O rb ite lj"  (R odzina). N u ­
m er ten —  niem al w  całości pośw ięcony P o l­
sce —  zaw iera obszerne, bogato  ilustrow ane 
a rty k u ły , zam ieszczone przez uczestn ików  b. 
kongresu polsko-jugosłow iańskiego  w  Polsce, 
a m ianow icie: dr. J .  A n d rić  w  en tuzjastyczny 
sposób opisuje swe w rażenia z w ycieczk i po 
Polsce. A u to r w skazuje na w ielką rolę, jaka 
od gryw a Polska w  świecie słow iańskim  oraz 
podkreśla potrzebę bliższego w zajem nego za­
poznania się, podnosząc przytem  w ażność u> 
trzym yw an ia  styczności osobistej. D r. J .  M ar- 
kulin  opisał am erykańsk ie  tem po rozbud ow y 
portu  w  G d yn i, o raz  przedstaw ił doniosłość 
znaczenia tego portu  dla C zechosłow acji i 
Ju g osław ji; dr. V . D eżelić zam ieścił a rty k u ł 
o dziełach m alarzy polskich, zam ieszczając 
jednocześnie szereg reprod ukcji.

M IĘ D Z Y N A R O D O W A  /W Y S T A W A  W  
P E JP IN IE  W  C H IN A C H )  R ząd  ńankiński 
postanow ił urządzić w  Pejpinie w  r. 1933 w y ­
staw ę m iędzynarodow ą. W  zw iązku  z w y sta­
w ą ■ będą odrestaurow ane pałace cesarskie i 
dużo innych  pom n ików  h istoryczn ych  w  Pe­
k inie. O środkiem  w y staw y  będzie św iątynia 
N ieba oraz św iątynia R o ln ic tw a . N a  w y d a t­
k i zw iązane z urządzeniem  w y sta w y  rząd 
asygnow al 5 m iljon ów  d o laró w . W ystaw a bę­
dzie obejm ow ała następujące d z ia ły : oświata, 
sztuka, budow nictw o, urządzenia sanitarne, 
kom unikacja , m echanika, przem ysł w łók ien ­
niczy, rybo łów stw o.

W ŚRÓ D  NOWYCH KSIĄŻEK.
Kazim ierz Bartel. R zu ty  cechowa­

ne. „Książnica - A tlas" 19 3 1 r. Prof. 
Bartel wypełnia, pierwszy i jedyny w 
literaturze polskiej, lukę w metodycz- 
nem traktowaniu geometrycznych 
podstaw przy projktowaniu dróg i 
trasy kolejowej. W  sposób bardzo 
zwięzły podaje autor zasady odwzoro­
wania metodą rzutu cechowanego ele­
mentów przestrzeni, poczem omawia 
powierzchnię prostoliniowe rozwijalne 
i skośne. Bardzo celowo dobrane 
przykłady z budowy dróg są zastoso­
waniem poznanych poprzednio utw o­
rów geometrycznych. Najważniejsze 
zagadnienia z powierzchni topogra­
ficznej kończą rozdział czwarty i 
ostatni jasnego i ścisłego wykładu. 
Świetne rysunki i obszerne zestawienie 
literatury dopełniają pięknej całości. 
Strona typograficzna w  wydaniu 
„Książnicy - Atlasu”  wzorowa.

Łucjan Kapitaniak. /asady
działania i obsługi samochodu"'. 2 3 J 
rys., 3 17  str. W ydawnictw o M. Arcta 
w W arszawie, 19 3 1.

Jest to podręcznik, zawierający 
zwięzły w ykład zasad działania silni­
ków  spalinowych i obsługi samochodu.

Część I teoretyczna podręcznika 
zawiera podstawowe wiadomości o sil­
niku i mechanizmach na samocho­

dzie. Szczególniej obszernie autor 
zajmuje się karburacją i instalacją 
elektryczną.

W  części II praktycznej podręczni­
ka autor podaje zasady obsługi samo­
chodu, najczęściej spotykane uszko­
dzenia, ich w ykryw anie i usuwanie.

Systematyczne ujęcie przedmiotu 
szczególniej zasługuje na podkreślenie, 
jeżeli zważyć, że większość początku­
jących automobilistów, tak kierow ­
ców zawodowych jak i amatorów, ma 
największe trudności z wykrywaniem  
niedomagań i uszkodzeń oraz ich usu­
waniem.

Książka wydana jest bardzo sta­
rannie 1 przejrzyście; klisze dobre; 
form at praktyczny.

Tekst napisany stylem prostym 
i zwięzłym daje uczącym się możność 
łatwego zrozumienia i opanowania 
przedmiotu. Bardzo liczne rysunki 
mechanizmów i ich części dobrane są 
nader zręcznie, uzupełniając znakomi­
cie wykład.

2  ujęcia przedmiotu i układu pod­
ręcznika wynika, że autor przeznaczył 
go przedewszystkiem dla kierowców 
zawodowych i -amatorów sportu samo­
chodowego.

Szczegółowy prospekt książki w y ­
dawnictwo wysyła gratis.

Z życia kulturalnego 
Polaków w Charbiuie,

„K oło  Akademickie badania Chin” 
urządziło kilka odczytów o Chinach. 
M. in. p. G ryków na miała odczyt o 
ludności w Chinach, p. Macedoński o 
historii kolei W schodnio-Chińskiej, 
Szczególną uwagę prelegent, zwrócił 
na rolę Polaków w historji kolei, p. 
Maciejewska wygłosiła odczyt o hi­
storji domu mandżurskiego i o roli 
Mandżurji w Państwie Środka,

Co usłyszymy przez 
radfo

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym).

C zw artek , 4 czerwca. 
L w ó w  (38 1). G odz. 10 .15 :  T ransm isja

z K atow ic. N abożeństw o z P iekar W . na G. 
Śląsku. —  1 1 .5 8 :  R etransm isja sygnału  czasu 
z O bserw atorjum  A stronom icznego  w  'W ar­
szaw ie, hejnału z W ieży M arjackie j w  K ra ­
kow ie. O dczytanie program u na dzień bie­
żący. —  12 .10 :  K o n cert C h ó ru  „ H a r fa "  pod 
d yr. Stanisław a K inalskiego. —  13 . 10 :  T ra n s­
m isja z W arszaw y. U rzęd . kom un. Państw . 
Instyt. M etereolog. —  13 .2 0 : T ransm isja 2
W arszaw y. M uzyka. —  I 3-4 °: T ransm isja
W arszaw y. Pogadanka. —  14 .00 : T ransm isja z 
W arszaw y. M uzyka. —  14.3 5: T ransm isja z 
W arszaw y. „W  ogrodach i parkach w arszaw - 
k ic h "  w ygi. prof. A l. Jan o w sk i. —  14-50: 
T ransm isja z W arszaw y. M uzyka. —  15 .00 ; 
T ransm isja z W arszaw y. O d czyt ro ln icz y .— 
15 .2 0 : T ransm isja z W arszaw y. M uzyka. — 
15 .3 0 : T ransm isja z W arszaw y. O dczyt ro ln i­
czy. —  15-50 : T ransm isja z W arszaw y. M u­
zyka. —  16 .00 : Transm isja z W arszaw y. O d­
czyt roln . —  16 .4 0 : T ran sm isja  z W arsz. P ro ­
gram  dla dzieci starszych i m łodzieży. — 
17 . 10 :  „Laureaci L w o w a ". (O laureatach na­
gród n aukow ych  prof. Stanisław ie Z a k rz e w ­
skim  i prof. M aksym iljan ie T hu llie , m ów ić 
będą pp. dr. Stanisław  Z a jączkow sk i i inż. 
Ja n  N aw ro ck i. O laureacie nagrod y literackiej 
Stefanie G rabińskim  m ów ić będzie p. T ym o n  
T erlecki). T ransm isja na w szystk ie stacje P. 
R . —  17-45 : A u d yc ja  poświęcona T . O . M . 
(T o w . O pieki nad M łodzieżą). —  18 . 1 5 :  K °n -  
cert p opołudn iow y P. C elin a W oh lm anów na 
(fort.), p. M arja D rągow ska (soprani), p. A r ­
tur B iccio  (bas), p rz y  fortep ian ie p. Tadeusz 
Seredyński. —  19 .10 :  R ozm aitości. —- 19 .3 0 : 
M uzyka z p ły t g ram ofonow ych . —  19-40: 
T ransm isja z W a rsz a w y .1 5,Boże G ijllo  w  
daw nej Po lsce" w ygi. p ro f. H e n ry k  M ościcki. 
19 .5 5 : O dczytania program u na dzień nastę­
p n y. —  20.00: T ransm isja z W arszaw y. „W ia ­
dom ości przyjem ne i p ożyteczne". —  2 0 .15 : 
Transm isja z W arszaw y. M uzyka lekka w 
w y k . o rk iestry  Filh arm  W arsz., pod dyr. B ro ­
nisław a Szulca, Irena C arn ero  (piosenki) i 
prof.. L u d w ik  UrsteinJ (akom p.). —  2 1 .3 0 : 
Triansm isja z W arszaw y. Słuchow isko. — 
22.00: T ransm isja z W arszaw y, dr. Jó z e f G ay- 
k o w sk i w ygi. feljeton p. t. „Strzeliste  w ieże". 
2 2 .15 . T ransm isja z W arszaw y. K o n cert w ie­
czorn y. R ec ita l śpiew aczy Ignacego D ygasa, 
akom panju je pro f. L u d w ik  U rstein . —  22.44: 
Transm isjla z W arszaw y. K o m u n ik aty . —
23.00 —  24.00: M uzyka  taneczna z „B ag a te li"  
we Lw ow ie, ork iestra  p. Freda M elodysty.

P iątek, dnia 5 czerw ca.
L W Ó W  (38 1). n .5 8 :  R etransm isja sy ­

gnału czasu z O bserw atorjum  A stro n o m icz­
nego w  W arszaw ie, hejnału z W ieży M ariac­
kiej w  K rak o w ie . O dczytanie program u na 
dzień  bieżący. 12 .10 :  K o n cert z Dłvt gram o­
fo n o w ych . P ły ty  z firm y K aim  i Svn  we L w o ­
wie, ul. K opern ika 1 1 .  1 3 . 10 :  T ransm isja z
W arszaw y. U rzęd. kom unikat Państw . Instyt. 
M eteorol. —  13 .2 0 — 14 -35 : Przerw a. —  14 .3 4 : 
T ransm isja z W arszaw y. K om u nikat GL Zw . 
Straży  Pożarn ych . —  14 .5 0 : T ransm isja z
W arszaw y. K om u nikat gospodarczy. —  15 .10 :  
M uzyka z p łyt gram ofon ow ych . —  15 .z j :
S k rzyn k a  sportow a \w oprać. red. N . Suesser- 
m am ia i p. Jerzego  Żukow skiego . —  i6 .e e : 
M uzyka z p łyt gram ofonow ych . —  1 6 1 5 :
L w o w sk i k ąc ik  k ró tk o fa lo w y . —  16 ,2 5 : A u ­
dycja  dla ch orych , pogadanka ks. M ichała 
Rękasa i koncert. —  16 .50 : T ransm isja  z W ar 
szaw y. L ekcja  języka francuskiego . Lek.
Lum en R o ąu ig n y . —  17 . 10 :  Przegląd gospo­
d arczy  w  oprać. p. M arjana Staw ińskiego, — 
17 .2 5 : M uzyka z p łyt gram ofon ow ych . —
17 .3 5 : T ransm isja z K rak o w a: ,.Z  w ędrów ek 
po kopaln iach rudy ; srebra w F ra n c ji"  w ygi. 
p. Jan  W iktor. —  1S.00: Transm isja z W ar­
szaw y. M uąłjka lekka w  w y k . zespołu rest. 
„Pod  B ukietem " pod kier. S. R ach on ia. — 
19 .00: R ozm aitości. —  19 .20 : M uzyka z 
gram ofonow ych . —  19 -35 : Pogandanka :> Ł-  
racka p. Idy W ieniew skiej. —  19 .50 : M uz. W 
z p łyt gram ofonow ych . —  19-55: C lf ip y  tanie, 
program u na dzień następny. —  20.00: T ra n s­
misja z W arszaw y. Prasow y D ziennik R ,  Ło­
w y. —  2 0 .15 : T ransm ija  z W arszaw y. K o n ­
cert 7. W arszaw y w w ykon an iu  o rk iestry  fil- 
harm onicznej pod dvr. Jó z e fa  O zim ińskiego. 
i Z o fja  R abcew iczow a (fortepian). —  20.ee: 
T ransm isja z W arszaw y. Feljeton . —  2 2 . ; s :  
M uzyka z płyt gram ofonow ych . —  22.20 :
S k rzyn k a  pocztow a tcch rfczna, keresp on- 
cję bieżącą om ów i inż. Jó z e f M iński. —  22..15: 
Transm isja z W arszaw y. K o m u n ikaty.
23.00— 24,00: T ransm isja z- W arszaw y. M u z y­
ka lekka  i taneczna.
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Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y.

Firm . II. 1030/30. C . V I . 516 . D o  ts. re­
jestru handlow ego O ddział „ C “  p rzy  firm ie: 
„M a rg o s" Spółka papiernicza, Ska z ogr. odp. 
w  K rako w ie  ul. B rzo zo w a 1. 1 1  —  wpisano 
dod atkow o: Dzień w pisu : 6 października 1.93.0. 
K ap itał zak ład ow y podw yższony został do 
k w o ty  40.000 zł. N a poczet kapitału  zakła­
dowego w płacono 20.000 zł., reszta kapitału 
zakładow ego płatną jest do dnia 3 1  stycznia 
19 3 1  r. Z aw iad ow cy Saul G oldstein i Izak 
Sztrum  ustąpili. Z aw iadow cam i w yb ran i zo ­
sta li: a) A nna G oldstein , kupcow a w  K rako w ie  
ul. K rak o w sk a 1. 30, b) Bronisław a Sztrum , 
kupcow a w K rak o w ie  ul. D ajw ór 1. 5, c) H e ­
lena B ittersfeld , kupcow a w K rako w ie  ul. R a ­
bina Meiselsa 1. 4. i d) Z o fja  Stiel, kupcow a 
na Podgórzu w K rako w ie  ul. Przem ysłow a 
1. i- P ro k u ren ci: A n n a G oldstein  i Bronisław a 
Sztrum  ustąpili. Prokuren tam i ustanow iono: a) 
Saula G oldsteina, kupca w  K rak o w ie  ul. K ra ­
kow ska i. 30. b) Isaka Sztrum a, kupca w  K ra ­
kow ie ul. D ajw ór 1. 5, c) Bernarda B ittersfel- 
da, kupca w  K rako w ie ul. Meiselsa 1. 4 i d) 
Schachne Stiela, kupca na Podgórzu w  K ra ­
kow ie ul. Przem ysłow a 1. 1 .  Zm ieniono art. 
V II. k o n trak tu  spółki, k tó ry  otrzym uje na­
stępujące brzm ienie: „A r t . V I I . :  Zarząd spół­
k i składa się z pięciu zaw iadow ców , k tó rzy  
są ustanow ieni na czas trw an ia  spółki. Z a ­
w iadow cam i są obecnie dr. Eliasz M arkus, 
kupiec w  K rakow ie, ul. B rzozow a 1. 13 A nna 
Goldstein , kupcow a w  K rak o w ie  ul. K ra ­
kow ska 1. 30. B ronisław a Sztrum , kupcow a 
w K rako w ie  ul. D ajw ó r 1. 5, H elena B itters­
feld, kupcow a w  K rak o w ie  ul. Meiselsa 1. 4 i 
Z o fja  Stiel, kupcow a na Podgórzu w  K ra k o ­
wie ul. przem ysłow a 1. 1 i zaw iadow cy ci 
mogą być odw ołani jedynie z w ażnych w  11- 
stawic określonych pow odów . Art. VIII., k tó ­
ry  obecnie b rzm i: Z arząd  załatw ia w szystkie 
sp raw y tem uż przez ustawę przekazane, o ile 
w  niniejszym  k on trakcie  inaczej nie postano­
wiono. R ó w n ież  odw ołanie p ro k u ry  w  razie 
jej ustanow ienia może nastąpić ty lk o  przez 
uchw alę Zarządu. N a zew nątrz zastępują spół­
kę trzej zaw iadow cy zb iorow o lecz w ten 
sposób, że w śród  trzech rów nocześnie w y ­
stępujących zaw iadow ców  nie m ogą ważnie 
w ystępow ać rów nocześnie obok siebie zaw ia­
dow cy A nna G o ld ste in . obok B ron isław y 
Szturm , ani też H alena B ittersfeld  obok 
Z o fji Stiel. Podpis firm y spółkow ej na­
stępuje w  ten sposób, że pod w ydrukow anem , 
w ypisanem  lub w yciśniętem  stam pilją brzm ie­
niem firm y  trzej zaw iadow cy kładą ko llek- 
t)'w nie sw ój podpis w łasnoręczny w  sposób 
zgłoszeń)' do rejestru, przyczem  w śród pod­
pisujących nie mogą rów nocześnie być um ie­
szczone obok siebie podpisy A n n y  G oldstein 
z Bronisław ą Sztrum  lub też H elen y B itters­
feld z Z o fja  Stiel. W alne Zgrom adzenie usta­
nawia rów nocześnie pięciu p ro kuren tów  w 
osobach Szym ona Stam bergera, kupca w  K ra ­
kow ie ul. B rzozow a 1. 13 ,  Saula G oldsteina, 
kupca w  K rako w ie  ul. K rak o w sk a 1. 30 Isaka 
Sztrum a, kupca w  K rak o w ie , ul. D ajw or 1. 5, 
Bernarda B ittersfelda, kupoa w  K rak o w ie  ul. 
M eiselsa 1. 4. .i Schachne Stiela, kupca na Pod­
górzu w  K rak o w ie  ul. Przem ysłow a 1. 1 ,  k tó ­
rzy  pow ołani są każd y z nich ko llek tyw n ie  z 
jednym  lub dw om a zaw iadow cam i zastępo­
w ać spółkę na zew nątrz i ją podpisyw ać z 
dodatkiem  „p p a "  w skazu jącym  istnienie p ro ­
k u ry , przyczem  podpisy p ro k u rzystów  Saula 
G oldsteina i Isaka. Sztrum a nigdy nie mogą 
b yć  ważnie um ieszczone rów nocześnie obok 
siebie łub obok podpisu zaw iadow ców  A n n y 
G oldstein lub B ron isław y Sztrum  dalej pod­
pisy p ro k u rzystów  Bernarda B ittersfeld a i 
Schachne Stiela nie m ogą być ważnie um iesz­
czone rów nocześnie obok siebie lub obok pod­
pisu zaw iadow ców  H elen y B ittersfeld  i Z o fji 
Stiel, w końcu  podpis p ro k u rzysty  Szym ona 
Stam bergera nie m oże b yć  ważnie um ieszczo­
ny  rów nocześnie obok podpisu zaw iad ow cy 
dra  Eljasza M arkusa, art. X , art. X I , XII. X V I . 
Zm ieniono rok  obrach unkow y, k tó ry m  obec­
nie jest ro k  kalen darzow y z tem , że p ierw szy 
rok  o b rach u nkow y kończy się dnia 3 1  grudnia
1930 . W pisano na podstawie u ch w ały W alne­
go Zgrom adzenia z dnia 8 w rześnia 19 30  i po­
dania z dnia 27 w rześnia 1930. 4703

Sąd okręgow y, W yd ział II. han dlow y.
K rak ó w , dnia 3 października 1930.

Firm . II. 6 6 1/3 1. Sp lk . III. 7. D o ts. re­
jestru  handlow ego, O ddział „S p łk .“  p rzy  f ir ­
mie- A k c y jn y  Bank H ip oteczn y , F il ja w  K ra ­
kow ie —  wpisano d o d atk o w o : D zień w pisu: 
7 maja 19 3 1 .  U dzielono p ro k u ry  A d o lfow i 
L axo w i, zam ieszkałem u w K rak o w ie  ul. Z ie ­
lona 1. ii. W pisano na podstaw ie podania z 
dnia 6 maja 19 3 1 ,  oraz protokołu  posiedzenia 
R a d y  N adzorczej z dnia 2 1  m arca 19 3 1 .  4700

Sąd okręgow y, W ydział I I . handlow y.
K rak ó w , dnia 7 m aja 19 3 1 .

F irm . II. 703/50. C . V I. 337. D o  ts. re­
jestru handlow ego O ddział „ A "  przy firm ie 
„B o s fo r"  fa b ry ka  greckiej ch ałw y Spółka z 
ogran iczon ą odpow iedzialnością —  wpisano 
d o d atk o w o : D zień w pisu : 18  lipca 1930,
Z m ieniono brzm ienie art. X X IV . k ontraktu  
spółk i. F irm a „B o s fo r"  fa b ry ka  greckiej ch ałw y 
Ska z ogr. odp. zotala rozw iązana i przeszła 
w  stan likw idacji. L ikw id atorem  ustanow iony 
został Salom on Liebeskind ul Zam ojskiego 32, 
k tó ry  firm ę podpisyw ać będzie, um ieszczając 
sw ój podpis pod w ypisanem , w ydrukow anem  
lub stam pilją w ybitem  brzm ieniem  firm y  z 
dodatkiem  ,,w lik w id a c ji" . W pisano na pod­
staw ie uch w ały W alnego Zgrom adzenia z 18 
czerw ca 19 30 . 4704

Sąd okręgow y, W ydział II. handlow y.
K ra k ó w , 15  lipca 1930.

F irm . II. 6 0 1/3 1 . C . II. 242. D o ts. re­
jestru handlow ego, O ddział „ C “  p rzy firm ie :

Sp ójn ia Budow lana Stryjeński, M ączyński. 
K o rn , Spółka z ograniczoną odpow iedzialno­
ścią w K rak o w ie  —  wpisano dodatkow o. 
D zień wpisu: 27 kw ietn ia 19 3 1 .  K apitał za­
k ład ow y spółki podw yższony został z  k w o tv
200.000 zł. o kw otę 75.000 zł. tj. do kw oey
275.000 zł. w  całości i w  gotów ce w płaconych. 
W pisano na podstawie podania z dnia 24 
kw ietn ia 19 3 1 ,  protokołu  walnego zg ro m a ­
dzenia z  23 kw ietn ia 19 3 1 L. R , 5 1524  oraz 
deklaracji z 23 kw ietn ia 19 3 1 .  L . R . 5 152 5 .

Sąd okręgow y, W yd ział II. handlow y.
K rak ó w , dnia 27 kw ietn ia 19 3 1 .  4706

Firm . II. 598/31. A . IV . 3 1 1 .  D o ts. reje­
stru handlow ego, O ddział „ A “  p :z y  F irm ie: 
P ierw sza w  k ra ju  Fab ryk a  w yrob ó w  Lano- 
ku tych  Ernest Erbe O ddział w  K rakow ie, 
wpisano d od atkow o: Dzień w pisu : 27 k w iet­
nia 19 3 1 .  W ykreśla  się p ro kury, udzielone inż, 
Stanisław ow i K raw czy k o w i i M ichałow i G liń ­
skiem u. W pisano na podstawie podania z dnia 
24 kw ietn ia  19 3 1 .  4 7 °7

Sąd okręgow y, W yd ział II. handlow y.
K rak ó w , dnia 25 kw ietn ia 19 3 1 .

F irm . II. 6 14 /3 1. A . V . 2 18 . D o ts. re­
jestru  handlow ego, O ddział ,,A “  w pisano: 
D zień w.pisu: 1 maja 19 3 1  r. Brzm ienie f ir ­
m y: „S . B. G ru n w a ld ". Siedziba: K rak ó w  na 
Podgórzu  ul. R ęk a w k a  3. Przedm iot przed­
siębiorstw a: handel oraz Kom is ziem iopłodam i. 
Posiadaczem  firm y jest Sim chc Berisch G ru n ­
wald, k tó ry  podpisyw ać będzie firm ę w ten 
sposób, że pod w ydrukow anem , wypisanem  
lub_ stam pilją wyciśniętem  brzm ieniem  firm y 
um ieści sw ój podpis. U dzielono pro kury  H e­
lenie G run w ald , k tó ra  podpisyw ać będzie f i r ­
mę w  ten sposób, że pod w ydrukow anem , 
w ypisanem  lub stam pilją w yciśniętem  brzm ie­
niem  firm y umieści sw ój podpis z dodatkiem , 
w skazującym  p rokufę. W pisano na podstawie 
podania z dnia 28 kw ietn ia 19 3 1  r. 4701

Sąd okręgow y. W yd zia ł II. handlow y.
K rakó w , dnia 29 kw ietn ia 19 3 1 .

F irm . II. 1 1 7 / 3 1 .  A . V . 40. Do ts. reje­
stru  handlow ego O ddział ,,A “  p rzy firm ie: 
„ K a lo r "  Przem yśl M etalow y. Bernard Sche- 
rer. —  W pisano d o d atk o w o : Dzień wpisu: 
26 styczn ia  19 3 1 .  W ykreśla  się dotychczaso­
wego właściciela firm y  Bernarda Scherera. 
Posiadaczam i firm y  są: Sam uel T im b cru  
■przemysłowiec zam ieszkały w  Krzeszow icach
1 A braham  Edelm ann przem ysłow iec zam iesz­
k ały  w  K rak o w ie  ul. M iodow a 1. 39 k tó rzy  
podpisyw ać będą firm ę w ten sposób, że pod 
w ypisanem  przez k o goko lw iek , w yd ru kow a- 
nem lub pieczęcią w yciśniętem  |brzmien:iem 
firm y  um ieszczą swoje podpisy. Zm ieniono 
brzm ienie firm y , k tóre opiew ać będzie: „ K a ­
lo r "  Przem yśl m etalow y S. T im b erg  i A. 
A delm ann w  K rak o w ie  ul. W olska 1. 22. W p i­
sano na podstawie podania z dnia 22 stycznia
19 3 1 .  z.702

Sąd okręgow y, W yd zia ł II. handlow y.
K rak ó w , dnia 23 stycznia 1930.

F irm . II. 609/31. C . V I. —  55. D o  tus. 
rejestru  handlow ego „O d dział C . ‘ ‘ p rzy f i r ­
m ie; „W estern E le k tr ic "  w  Polsce Spółka z 
ograniczoną odpow iedzialnością —  wpisano
dodatkow o: D zień w pisu : 1 m aja 19 3 1 .
Zm ieniono § 7 k on traktu  Spółki w  ten spo­
sób, że zarząd składa się z dw óch zaw iadow ­
ców . Zaw iad ow cy D aw id La T o u rette  B row n, 
Jo h n  Paget B ow m an, W illiam  A lfre d  Bach i 
W łodzim ierz (W lodim ir) Enders ustąpili. Z a ­
w iadow cam i ustanow ieni zostali Joh n  M ac-
dongall H epburn , generalny d yrekto r w 
W iedniu III. Schw arzenbergpiatz 5. A  i R i ­
chard (R yszard ) K o nrn h erz przem ysłow iec w 
K rakow ie ul. Sienna 1. 2. W pisano na podsta­
w ie podań z dnia 25 kw ietn ia 19 3 1  i z dnia 
16 -go  lutego 19 3 1  oraz pro to k o łów  W alnych  
Zgrom adzeń z dnia 3 1  m arca 19 3 1  L. R . 
5 13 0 3 , oraz z dnia 12  lutego 19 3 1  L. R  
50694. 4699

Sąd okręgową', W yd zia ł II. handlow y.
K rak ó w , 28 kw ietn ia 19 3 1 .

L I C Y T A C J E .
X V . E. 2 12 2 / 3 1.  E d y k t licy ta cy jn y  oraz 

w ezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. N a 
w niosek stron y egzekw ującej Jak ób a G old m a­
na w W iedniu przez adw. D ra M arcelego 
Schapirę we L w o w ie , odbędzie się dnia 3 !■->- 
ca 19 3 1  o godz. 10  przedpol. w biurze N r . 
X V  na zasadzie zatw ierdzonych  w arun ków , 
licytacja  5/8 części realności gm. m. Lw o w a 
w hl. 2676 Dz. I. budynek m ieszkalny czyn ­
szów)' z dw om a skrzyd łam i oficynow em i. 
W artość szacunkow a w raz z przynależnościa- 
mi 68.960 zl. N ajn iższa oferta 34.480 zl. Do 
realności w hl. 2676 D z. I. ks. gr. gm. m. L w o ­
wa należą następujące przynależności: drzw i, 
okna, lam py elektr., w inda ciężarow a, dzwo-

E. 13 1/ 3 1/ 9 . E d y k t licy ta cy jn y . D n ia 22 
nak ryw a kanałow a oszacowane na 1460 zl. 
Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastą­
pi. 4707
Sąd p ow iatow y m iejski we L w o w ie  O . X V .

L w ó w , dnia 26 maja 19 3 1 .

E . 13 1/ 3 1/9 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 22 
czerw ca 19 3 1  o godz. 10 .30  przed poi. odbę­
dzie się w pow vżej w ym ien ionym  Sądzie biu­
ro  N r . 2 licytacja  3/80 części realności obj 
w hl. 16 1  gm Bełz, ocenionej na 15 3 2  z \ . - - r 
gr. N ajn iższa a ferta  w ynosi 10 2 1  zł. ą6 ar. 
W arun ki do przejrzenia w  Sadzie. a.723

Sąd grod zki, O ddział II.
Bełz, dnia 6 m aja 19 3 1 .

E . 831/30/7. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 22 
czerw ca 19 3 1  o godz. 10  przedpol. odbędzie 
się w pow yżej w ym ienionym  Sądzie b iuro N r.
2 licytacja  całej realności obj. w hl. 46 7 m . 
Bełz, ocenionej na 10 .020 zł. N ajn iższa o ferta 
w ynosi 6680 zl. W arun ki do przejrzenia w 
Sądzie. 4722

Sąd grodzki, O ddział II.
Bełz, dnia 6 maja 19 3 1 .

Lcz. E , 97/30. E d y k t licytacy jn y . D nia 26 
czerw ca 19 3 1  w niżej podpisanym  Sądzie od­
będzie się licytacy jna sprzedaż realności whl. 
208 i whl. 828 A  gm . D erewnia. W artość sza­
cunkow a z przynależnościam i 1 0 7 7  zl. N a j­
niższa oferta 7 1 8  zl. 4725

Sąd grodzki, O ddział I,
M osty w ielkie, dnia 20 maja 19 3 1 .
E. 4281/30 . 15  czerw ca 19 3 1  godzina 9

nastąpi licytacja  zag. w hl. 17  1 zag. w hl. 539 
gm. Siem ikow ce. N ajn iższa o ferta  960 zl. i 
480 zl. 540 zł. 4726

Sąd grodzki.
Podhajce, dnia 2 maja 19 3 1 .

E . 13 4 9 /3 1. E d y k t licytacy jn y . D nia 16  
czerw ca 19 3 1  godzina 9 w  biurze N r . 10  D om  
P fe ffe ró w k a  odbędzie się licytacja  realności 
whl. 12 9 1 gm iny D usanów  składającej się z 
pgrt. 2 5 5 1/ 1 ,  2550/1. W artość szacunkow a 
w raz z przynależnościam i 1860 zł. N ajn iższa 
o ferta 930 zł. W arun ki licytacy jn e  i inne do- 
kum enta m ożna przeglądać w  Sekretarjacie. 

Sąd grodzki, O ddział V .
Przem yślany, dnia 5 m aja 19 3 1 .  4 7 2 7

L. cz. II. E . 4332/29. W  spraw ie egzeku­
cyjnej Banku G ospodarstw a K rajow ego przez 
adw. D ra W łodzim ierza G odlew skiego we 
Lw ow ie, przeciw  niew łasnow olnej D oborze 
K o rn cr, do rąk k u rato rk i R ó ż y  z K o rnerów  
M auer, L w ów , ul. Szpitalna 2 1 , dozw oloną u- 
chw alą tut. Sądu z dn ia  29 sierpnia 1929 II. 
E. 4332/29/2 egzekucję przez przym usow a 
sprzedaż realności obj. whl. 1 1 4 7  D z. I. ks, 
gr. gm. kat. m. L w o w a  zastanaw ia się po m y­
śli § 200. I. 3. oe. Przed upływ em  pól roku do 
zastanowieniu tej egzekucji w ierzyciel popie­
ra jący nie będzie m ógł prosić o dozwolenie 
egzekucji ẑ  powodu tej samej w ykonalnei 
w ierzytelności. Sąd O kręgo w y c yw iln y  we 
Lwowie^ jako h ipoteczn y w ykreśli wszelkie 
adnotacje dotyczące tego postępow ania sprze­
dażnego, a w  szczególności adnotację w d roże­
nia postępow ania licytacyjnego  i term inu li­
cytacji i o tem interesowane stron y- zaw ia 
d°mi. 47i8

Sąd grodzki m iejski. O. II.
Lw ó w , dnia 6 w rześnia 19 3 1 .

E. X X I V . F. 118 5/28 . E d y k t licy ta cy jn y  
oraz wezwanie do zgłoszenia w ierzytelności. 
N a  w niosek stron y egzekw ującej M iejskiej 
K asy Oszczędności we Lw ow ie odbędzie się 
dnia 27 lipca 19 3 1  o godz. 9 przedpol. w  b iu­
rze N r . 24 na zasadzie zatw ierdzonych  w a­
ru n k ów  licytacja  następujących realności: Księ 
ga grutow a III. D zieln icy gm. m. L w o w a whl. 
567, łąka składająca się pgr. 5400/1 leżąca na 
granicy grun tów  m. L w o w a i daw nej gmin-- 
Zniesienie o pow ierzchni katastralnej 9 ha. 
35 c. 12  m 2. W artość szacunkow a w raz z 
przynależnościam i 70 1.079  zl. N ajn iższa o fer­
ta 467.386 zl. w hl. 573. Łąka składająca sin 7 
pgr. 5401 pgr. 7642 leżąca na gran icy grun tów  
m. L w ow a, dawniej gm . Zniesienie o powierzch 
ni katastralnej 51 a 1 1  m 2. W artość szacunko­
wa w raz  z przynależnościam i obejm uje tych  
części gruntu znajdujących  się w  bezspornem  
posiadaniu zob. N ajn iższa oferta 467.386. Z  
obu w yk azó w  części gruntu o pow ierzchni
24 a. 75 m 2 w artości 12 .13 8  zl. znajduje się w  
posiadaniu osób trzecich. D o realności w h l. 
567 ks. gr. III. dzielnicy gm. m. L w o w a nale­
żą następujące przynależności: sterta ziemi 
darniow ej, ogrodniczej w  ilości 935 m etrów  
kubicznych  oszacowane na 28.050 zl. Poniżej 
najniższej o ferty  sprzedaż nie nastąpi. iz m

Sąd grodzki m iejski O ddział X X IV .
L w ó w , dnia 7 maja 19 3 1 .

E . 8651/29. E d yk t licyta cy jn y . D nia 15 
lipca 19 3 1  godzina 9 odbędzie się w  podpisa­
nym  Sądzie biuro 40 licytacja  całej realności 
obj. whl. 87 gm iny Sam bor — Lw ow ska o- 
szacow anej na 113 .4 2 5  zl. 25 gr. N ajn iższa 
o ferta w ynosi 63960 zl. poniżej której sprze­
daż nie- nastąpi. 472 °

Sąd grodzki.
Sam bor, dnia 4 maja 19 3 1 .

E . 968/29. E d yk t. N a  w niosek T eodora 
Bahalca przeciw  P io trow i Studenickiem u pto 
105 zl. zpu odbędzie się dnia 17  sierpnia 19 3 1  
godzina 9 i pól rano biuro N r . 6 na zasadzie 
zatw ierdzonych  w aru n ków  licytacja  realności 
whl. 1622  gm. Ład yczyn  składającej się z ogr. 
13 9 3 / 1, 1 39 41 . 0 9 3 / 1 ,  139 6 /1, 13 9 7 /1, 2028/1 
zobow iązanego własnej. W artość szacunkow a 
z przynależnością 3673 zl. N ajn iższa oferta 
2448 zł. 66 gr. D o  realności whl. 1622 gm. 
Ład yczyn  należy przynależność zasiane żyto  
w  pgr. 2028/1 oszacowane na 28 zl, 4724 

Sąd grodzki-
M ikulińce, 17  styczn ia  19 3 1 .

I. E . 2251/30/8. E d y k t licy ta cy jn y . D n u  
6 lipca 19 3 1  o godzinie 9.30 odbędzie się w  
Sądzie grodzkim  w R ad ym n ie  biuro N r . 7  Li­
cytacy jn a  sprzedaż realności stanow iącej pob.
25 w raz z stojącą na niej chatą, stodołą i 3 
jesionam i pgr. 38/4 i pgr. 1686/4 gm . kat. 
N ienow ice stanow iące własność M aksym a 
T ruch o n a w  N ienow icach . Cena szacunkow a 
w ynosi 3 2 15 2  zl. N ajn iższa oferta w ynosi 
2 I 43 z ł. 32 3r - Poniżej najniższej o ferty  
sprzedaż nie nastąpi. 4 72 S

Sąd grodzki, O ddział I.
R ad ym n o, 13  maja 19 3 1 .

I. E. 2073/30/7. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
6 lipca 19 3 1  o godzinie 9 rano w  Sądzie niżej 
w ym ienionym  biuro N r. 7 odbędzie się pu­
bliczna sprzedaż pb. 638 pgr. 134 3/7  gm. Sko- 
loszów  oraz sto jących na pob. 638 dom  drew  
niany z sąjsiekiem i 5 w ierzb w artości 3 . 1 7 9  
zl. cena w yw ołana 2.002*32 zl. poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku . Praw a 
uniem ożliw iające sprzedaż m ają być przed 
rozpoczęciem  term inu licytacy jnego  w  tut. 
Sądzie zgłoszone, w  przeciw nym  bowiem  ra- 
zine nie mogą b yć  podnoszone na k o rzyść  
nabyw cy w  dalszej m ierze. 4

Sąd grodzki, S d d z ia l I.
R ad ym n o , 2 1 stycznia 19 3 1 .

i i t i . 7
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E. 664/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia u  
sierpnia 19 3 1  godzina S rano biuro N r. 8 od­
będzie się licytacja parce! g run tow ych  9473, 
9691, 9692, 96861*3 i 9056 w chodzących w  
skład realności w iejskiej objętej w ykazem  h i­
potecznym  135  ocenionych na 1393 zł. 50 gr. 
N ajn iższa oferta 929 zł. z.zro

Sąd grod zki.
Sieniaw a, dnia 30 m aja 19 3 1 .

E. 5952/29. Stron a zobow iązana A n iela z 
W ojtasiew iczów  T u rc z y n  przez k u rato rk ę  A - 
nielę z D utkiew iczów  T u rczyn  w Starej soli. 
E d y k t licy ta cy jn y . N a w niosek strony egzekw u 
jącej Leiby Silbergera kupca w 'U strz y k a ch  
doln ych  odbędzie się dnia 3 września 1 9 3 1 , 0  
godzinie 9 przedpol. w  biurze N r . 9 II piętro  
na zasadzie w aru n ków  które się zatw ierdza, 
licytacja następujących realności: księga grun­
tow a Starasól whl. 1723 parcela budowlana. 
W artość szacunkow a w raz z przynależnoscia- 
mi 900 zł. N ajn iższa oferta 600 zl. Księga 
grun tow a whl. 1462 pole orne 2*8 części. W ar 
tość szacunkow a w raz z przynależnościam i 
500 zl. N ajn iższa o ferta 33 zł. 33 gr. Księga 
grun tow a Starasól w h l. 1492 pole orne 1/8 
części W artość szacunkow a 250 zl. N ajn iższa 
oferta 174  zl. 66 gr. Księga gruntow a Starasól 
w h l. 2542 parcela budow lana 1/8 części W ar­
tość szacunkow a w raz z przynależ. 176  zl. 
50 gr. N ajn iższa oferta 1 1 7  zl. 66 gr. Księga 
gruntow a Starasól whl. 1590  pastwisko 1 ' •. 
część. W artość szacunkow a w raz przynależ. 
300 zl. N ajn iższa oferta 200 zł. Księga grun­
tow a Starasól, whl. 3052 laka 1/2 część. W a r­
tość szacunkow a w raz  z przynależ. 500 zl. 
N ajn iższa o ferta 333 zl. 33 gr. D o realności 
whl. 2542 ks. gr. Starasól należą przynależno­
ści: stara stajenka drew niana oszacowane na 
12  zl. poniżej najniższej o ferty  sprzedaż nie 
nastąpi. 4732

Sąd grodzki, O ddział V .
S tary  Sam bor, dnia 1 maja 19 3 1 .

U P A D Ł O Ś C I
Sa. 14 /3 1. E d yk t ugodow y. O tw arcie po­

stępow ania ugodow ego do m ajątku Salom ona 
Leiba Scheinm anna, kupca i p rzykraw acza 
skór w  U lanow ie. K om isarz ugodow y Stan i­
sław Jaw o rsk i, sędzia Sadu okręgow ego w 
R zeszow ie. Zarządca ugod ow y Chiel G o ld - 
niann w  U lanow ie. A udiencja do zaw arcia u- 
gody v/ okręgow ym  sądzie w R zeszow ie biu­
ro N r . 12 , II. d. dnia 8 lipca 19 3 1  o godz. 10  
przedpoludn. Czasokres do zgłoszenia w ierzy­
telności do 4 lipca 19 3 1 .  4 7 2 1

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 30 maja 19 3 1 .

Sa. 32/3 1. E d yk t. U chw alą Sądu okręgo­
wego w  Sam borze z dnia 7 maja 19 3 1 ,  Sa. 
3U 2, zostało otw arte  postępowanie ugodowe 
do m ajątku Berischa R osena i Fosi R osen , 
kupców  w Felsztynic. K om isarzem  ugodow ym  
ustanow iony został M ikołaj Stebnicki sędzia 
i k ierow n ik  Sadu grodzkiego w  Starym  Sam ­
borze, zaś zarządca ugodow ym  Ja k ó b  R u b in - 
feld kupiec w  Fclsztynie. W ierzyciele m ają 
zgłosić swe w ierzytelności u kom isarza ugo­
dow ego do dnia 14  czerw ca 19 3 1 .  A ud jencja 
ugodowa odbędze się dnia 2 czerw ca 10 3 1 ,  
godzina 10  rano  w Sądzie grodzkim  w Sta­
rym  Sam borze w  biurze N r . I. I. piętro. 4 7 3 1 

Sąd grodzki.
S tary  Sam bor, dnia 18 maja 19 3 1 .

Sa 14 /3 1. E d yk t ugodow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku Stanisław a 
Lechow skiego w O dporyszow ie. K om isarz u- 
godow y Eugenjusz Jeżo w er sędzia o kręgow y 
w T arn o w ie . Zarządca ugod ow y M ichał Trela 
w O dporyszow ie. A ud jencja do zaw arcia ugo­
dy w  w ym ienionym  Sądzie b iuro  N r. 94 dnia 
17  m arca 19 3 1  o godz. 10  przedpol. C zaso­
kres do zgłoszenia w ierzytelności do 10  m arca 
19 3 1-  4 7 i i

Sąd okręgow y. W yd zia ł I.
T a rn ó w , dnia 14  lutego 19 3 1 .

Sa 39/31. E d y k t ugodow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku C haskla 
K oschera w  T arn o w ie  K om isarz ugod ow y 
Eugenjusz Jeżo w er sędzia o kręgow y w T a r ­
nowie. Zarządca ugod ow y E fro im  Sp itzer w  
T arn o w ie . A u d jencja do zaw arcia ugody w  
w ym ien ionym  Sądzie biuro N r . 94 dnia 2 
czerw ca 19 3 1  o godz. 9 przedpołudniem . 
C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności do  
30 maja 19 3 1 .  4 7 12

Sąd okręgow y, W ydział I-.
T arn ó w , dnia 2 maja 19 3 1 .

Sa. 104/29. Zastanow ienie postępow ania 
ugodowego. Zastanawia^ się postępow anie ugo­
dowe otw arte do m ajątku C haim a Pud er- 
beutla z T arnow a.

Sąd o kręgo w y, W yd ział I.
T arn ó w , dnia 15  m arca 1930.

Sa I. 32/30/6. Postępow anie ugodowe 
dłużnika Schachne Z w ik lc ra  w Zakopanem  
zakończono. 4662

Sąd o k ręg o w y , W ydział I.
N o w y  Sącz. dnia 6 grudnia 1930.
Sa. 18 / 3 1 .  Zastanaw ia się postępowanie u- 

godow e otw arte  do m ajątku dłużnika B enja­
m ina M andla z D ąbrow y. a-»io

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
T a rn ó w , dnia 2 m aja 19 3 1 .

S. 10 / 3 1/ 1 . Sa. 9/3 1 /7 5 . Edykt_ ko n ku rso ­
w y . O tw arcie konkursu  do m ajątku Sobel 
B ren nerow ej kupcow ej we Lw ow ie. Ż ó łk iew ­
ska 19 . K om isarz ko n k u rso w y D aw ic T e rk e l, 
Sędzia ok ręgo w y we Lwowie-, zarządca m asy 
D r. Z ygm un t Gerstm an, adw. L w ó w , K raszew  
skiego 1. Pierwsze zgromadzenie^ w ierzycieli 
w  pow yż w ym ienionym  sądzie, b iuro  N r . 22 
dnia 24 czerw ca r 9 31 0 godzinie 10  przed 
południem . Czasokres do zgłoszenia w ie rz y ­
telności do  22 czerw ca 19 3 1 .  A ud jencja roz­
poznawcza w  tym że sądzie dnia 27 lipca 19 3 1  
o godzinie 10 .30  przedpoludn. a z i6

Sąd okręgow y.
Lw ó w , dnia 27 m aja 19 3 1 .
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Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  LW O W SKA .

Lwów, dnia 4 czerw ca 19 3 1 .
O b ro ty  giełdow e: G a z y  w schodnie 13.5.0.

G IE Ł D A  ZBO ŻO W A.

Lw ó w , dnia 2 czerw ca 19 3 1 .
N a G iełd zie egzekutyw nc kupno owsa 

po cenie w ram ach notow ane.

C en y naogół u trzym ująi się narazie na 
dotychczasow ym  poziom ie.

T end encja  skłania się lekko  ku zniżce, 
usposobienie spokojne.

O wies niałop. loco P o d w ołoczyska od 
3 2 . jo  do 33 .— .

G IE Ł D A  N A B IA Ł O W A .

M asło deserowe loco L w ó w  —  m iasto 
od 360.—  do 3S0.— . M asło stołow e od 320.—  
do 340.— , Masło kuchenne od 280. —  do 
3-— . T w a ró g  gospodarski 10 0 .— . T w a ró g  
m leczarniany niesolony od 60.—  do  70 .— . 
T w a ró g  m leczarn iany solony od 25 .—  do 
40.— . M leko k row ie  pełne do 24.— . Ja ja  
eksportow e 51/54 k g  loco P io trow ice-C h o - 
rzów  w  doi. od 12 .50  do 2 3 .— . Ja ja  ekspor­
to w e 48/51 kg. od 12 .—  do 12 .25 . Ja ja  ekspor­
tow e 45/48 kg. od u . —  do 1 1 . jo . Jaja oryg. 
ponad 48/51 kg. loco L w ó w  w zl. od 87.—  
do 90.— .

M asło i tw aróg u trzym ują się w cenie. 
Ja ja  eksportow e znacznie potaniały , rów nież 
jaja w obrocie k ra jo w y m  potaniały.

N astępne zebranie giełdow e w  piątek dn. 
5 czerw ca o godz. 12 .30 .

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 2 czerwca 1931 

Berlin 168'80'00 N. Jo rk  709'55'—
Budapeszt 123'91’00 Paryż 27'84"—
Bukareszt 4 '22‘08 P raga 21'03'50
K openhaga 190T5-—  W arszaw a 79'83 '—

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa 3 czerwca 1931 

4 %  pożyczka inwestycyjna 84-50 
5°/0 pożyczka dolarowa 46'00 
5%  pożyczka konwersyjna 47 75 
3°/0 pożyczka budowlana 40 ’ 25 
5%  pożyczka kolejowa 1920 r. 45'—
6%  pożyczka dolarowa 1920 70'25 
7°/a pożyczka stabilizacyjna 78'50 
8%  listy zastawne Banku Gosp. K raj. 94'—
8°/o listy zastawne Banku Rolnego 94 '—
8°/o obligacje Banku Gosp. K raj. 94 '—
107(> pożyczka kolejowa stabilizac. 105'—
Dolary St. Zj. 8'91'50 Bukareszt 5'31'OC

D ąbrow a
Siła i światło
Spiess
Cukier
Norblin
Cegielski
Lilpop Rau
Bank Zach.
Firlej
W ęgiel

42-50
40-10
80 — 
26—  
2 0 5 0  
40-25 
17—  

64—  
14-50 
24—

Zieleniewski
Zawiercie
Haberbusch
Borkowski
Klucze
Siersza
Rudzki
Spirytus
W ysoka
Bank Mołop.

30-50
38—
90—

3—

29-50 
12-00 
22— 

135-— 
27’ --

R A D A  Z A W IA D O W C Z A  F I R M Y  „ G A Z Y  
Z IE M N E "

Sp ółka A kcyjnft d la Przem ysłu  N aftow ego  
w e L w o w ie  zw ołuje 

/ W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  
A k c jo n arju szów  Spółki na dzień 26 czerwca 
br. we Lw ow ie o godz. 1 1 .3 0  przedpol. w sali 
posiedzeń Banku D yskon tow ego  W arszaw skie­
go, O ddział we L w o w ie  z następującym  

P O R Z Ą D K IE M  O B R A D :
1) Spraw ozdanie za rok  ad m in istracy jny 

1930  i przedłożenie bilansu oraz rachunku 
strat i zysków . 2) Spraw ozdanie K om isji re­
w izy jnej. 3) Zatw ierd zenie bilansu i rachunku 
strat i zyskó w  za rok  1930- K w itow an ie  
W ładz Sp ółk i z w ykon an ia  przez nich obo­
w iązków . 4) U chw ala co do użycia czystego 
zysku. 5) R ezygn acja  R a d y  Z aw iaaow cze j oraz 
W yb ó r R a d y  N ad zorczej w mys'l § ic  sta­
tutu Spółki. 6) W y b ó r zarządu spółk i w 
m yśl § 9 statutu. 7) U zupełnienie § 14 statutu 
Sp ółk i postanow ieniem : ,,Z w ycza jn e  walne
zgrom adzenie Sp ółk i pow inno się odbyć co­
rocznie w  ciągu pięciu m iesięcy po upływ ie 
roku  o b ro to w ego". 8) W nioski członków .

A k c je  upraw niające do uczestniczenia w 
W alnem  Zgrom adzeniu  w  m yśl art. 59 „P ra ­
wa o Spółkach a k c y jn y c h " D . U . R .  P. N r. 
39 poz. 383 ex 1928 mają być złożone naj­
później na 7 dni przed term inem  W alnego 
Z grom adzenia w  K asach : Banku D y sk o n tow e­
go W arszaw skiego, tudzież A ustrjackiego  Z a ­
kładu K red yto w eg o  dla H andlu  i Przem yślu  
w W iedniu (O esterreicbische C red it A n stalt 
ft  H andel und G ew erbe, W ien I. Ren-ngassc 2. 
T erm in  zgłoszenia przez akcjonarjuszów ' do­
d atkow ych  spraw  na porządek d zienny w 
m yśl art. 54 ust. 3 ustaw y u p ływ a z dniem  12  
czerw ca br. 4 7 14

poiiaioiY m m  linem w ihiucie

Belgja 124-27-00 Franki fr. 34-91 —
H o'andja 358-70-— Sztokholm 239-05--
Londyn 43-35-50 G dańsk (o f.) 173-52 —
Nowy Jork 8-90-80 K openhaga 239-05--
Paryż 34-90— Praga 2o-40-00
Szw ajcaria 172-80-- Wiedeń 125-25-00
Włochy 46-63— Berlin 211 67—

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa, 3 czerwca 1931

Bank Dysk. 108"— 
Bank Handl. 108'— 
Bank K redyt. 110'— 
B. Zw. Sp . Zar 60 00 

Pu ls 56—
Bank Polski 122"50

Modrzejów 
Ostrowiec B. 
Sole potas. 
Starachowice 
Częstocice 
Syndykat roln.

9-75
37—
90—

8-75
28-00
10—

W .
M O S IĘ Ż N E , P Ó L M O S IE Z N E

NIKLOW ANE i D Z I E C I N N E  
tOZKA ŻELAZNE Di fi PENSJO NA TÓ V I , ; 
UMYWALNIE. STOJAKI. URZĄDZENIA 
GABIN ETÓ W LEK ARJKICH  i SZPIT A LI

F A B R Y K A  M E S L I  M E T A L O W Y C H  Ą! ODLEWNIA ŻELAZA
Tt U C jA K fK A  10. I E I . J j  -fift.T

O jri *

S T O W A R Z Y S Z E N IE  kredytow e w likw idacji 
we L w o w ie , B ielow skiego 6. w zyw a w ierzy­
cieli, aby najpóźniej do roku  zgłosili pre­
tensje swoje. L ik w id ato ro w ie : W ładysław
Je n ik , Ja n  M uszyński, Franciszek  A n dra- 
szek. 4734

ranił pouiom -
L. 507/31 D r°g -

OBWIESZCZENIE PRZETARGU.
N a podstaw ie rozporządzen ia U rzędu W ojew . L . D . R . P. —  IV . —  1503

z dnia 8 kw ietn ia  19 3 1  r. W ydział Po w iato w y ■— P o w iato w y Zarząd D rog ow y ro z­
pisuje niniejszem  publiczny przetarg o fe rto w y  pisem ny na budowę ustroju  niosącego, 
krato w ego , m ostu na rzece Sanie pod K u ry łó w k ą  w  km . 5 p o w iat: drogi Lcżajsk- 
T arn ogród .

U stró j: kratow n ice po 40 m. św. (6 X  4 °  —  24 °  m -) system u Inż. L.
G rocba, według projektu  zatw . rozporządzeniem  M R . P. z dnia 2/I. 19 3 1  r. L.
X I II .  633.

W arunki ogólne i szczegółow e budow y, p lanj', przedm iar, joraz kosztorys 
o ferto w y są do przejrzenia w godzinach urzędow ych w Biurze M ostow cm  D y rek c ji 
R o b ó t Publicznych  we L w ow ie (Gm ach W ojew . III. p.) i w  P o w iato w ym  Zarządzie 
D rog ow ym  w Łańcucie.

O fert}' w ypełnione ściśle według przepisanego w zoru  w raz z kosztorysem  
Sporządzonym  przez w staw ienie cen jednostkow ych i sum arycznych  w  kosztorys o fe r­
to w y m ają hyc wniesione lub przesiane pow rotu  .‘Pow iatow ego  Z arządu  D rog o ­
wego w  Łańcucie w zam kniętych  k o p ertach  z napisem : „O ferta  do przetargu na
budowę m ostu pod K u ry łó w k a "  w  term inie do 25 czerw ca 19 3 1 godz. 1 1 - t a  poczerń
nastąpi otw arcie o fert, przy którem  m ogą być oferenci lub ich pełnom ocnicy.

O ferty  niależy złożyć oddzielnie na 3 przęsła m ostu licząc od lew ego p rz y ­
czółka, k tó rych  zupełne w ykończenie oznacza się na dzień 29 lutego 19 32  r. oraz 
oddzielnie na całość j. w.

O feru jący  w in n j przed p ow yższym  term inem  złożyć w  P o w iato w ym  Z a ­
rządzie D rog ow ym  w Łańcucie wadium  w w ysokości 5%  o ferow an ej sum y k o ­
sztorysow ej.

W yd zia ł P o w iato w y, P o w iato w y  Z arząd  D ro g o w y  zastrzega - sobie , praw o 
częściow ego przy jęcia  kosztorysu  o fe rto w e g o  —  t. j. na rob o ty  p rzy rusztow aniach
i w ykon an iu  k rato w n ic  z w ykluczeniem  m aterjalów  i odw rotnie.

K oń cow o —  zastrzega się d ow ollny w yb ór o fert niezależnie od w ysokości
o f crow anej ceny, nieprzyjęcie żadnej o ferty  oraz unieważnienie przeargu.

W Łańcucie, dnia 28 maja 1 931  r.

Iniż. Stanisław  Sad ow y 
K iero w n ik  Pow . Z arządu  D rogow ego.

Przew od niczący T ym cz . W yd ziału  Pow . 
Leonard C h rzan o w sk i 

Starosta Pow iatu  łańcuckiego.

Prezes Krakowskiego Towarzystwa Wzajem­
nych Ubezpieczeń w Krakowie zawiadamia że

LXX. Zgromadzenie ogólne
Delegatów Towarzystwa odbędzie się w piątek dnia 2ó-go czerwca 
1931 r. o godzicie 10-tej przedpołudniem w gmach?! Krakowskiego 
Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie, przy u lic y  Ba­

sztowej 1. 8. z następującym  porządkiem dziennym 5

1 . Zagajenie.
2 . Sprawozdanie Rady Nadzorczej z weryfikacji uzupełniających w ybo­

rów Delegatów.
3 . Sprawozdania 1 wnioski Komisji Rewizyjnej.
4. Sprawozdanie Rady Nadzorczej za rok 1930 w poszczególnych dzia 

łach ubezpieczeń L, II., III., IV., V . i VI. oraz wnioski w sprawie za­
twierdzenia zamknięć rachunkowych.

Zgłoszenie dodatkowych spraw na porządek dzienny może nastąpić 
na ręce Dyrekcji Towarzystwa najpóźniej do dnia 12 czerwca 1931 roku.

Kraków, dnia 1. czerwca 1931 r.

(— ) Dr. S T E F A N  S K R Z Y Ń S K I

I

A R T U R  MILLS. 30)

A . p a s z k a
PO W IEŚĆ.

Przekład autoryzowany z angielskiego.

Przyjaciele zawarli umowę, że 
którykolw iek miałby większy udział 
w  akcji rabunkowej, podział łupu bę­
dzie równy. Pont Le Bec grał rolę 
włamywacza-dżentelmana i dopiero, 
gdyby jego metody zawiodły * trzeba- 
by się uciec do gwałtu, miał wystąpić 
Jakób Levarde. Każdy był mistrzem 
tylko  w swoim zakresie, gdyż Pont 
Le Bec miał nieprzezwyciężony 
wstręt do mordowania ludzi, podczas 
gdy Jakób Leyarde zabijał bez naj­
mniejszych skrupułów.

I każdy żyw ił tajemny podziw dla 
przym iotów  drugiego. Pont Le Bec, 
nie lubiący noża i rewolweru, zazdro­
ścił Levarde‘owi jego desperackiego 
zacięcia, a Leyarde zdumiewał się 
szarmanckiemi manierami Pont Le 
Beca. -w --T —

Elegant w yjął swą platynowozłotą 
papierośnicę takim  gestem, jakby 
znajdował się u R itza, i poczęstował 
towarzysza.

chce mi się wprot w ierzyć, że tak mi 
się udało.

— Kiedy wyjeżdżasz?
— Za dwa, — trzy dni. Muszę im 

dać czas na przygotowanie się. na moje 
przyjęcie. D ziesiątego wypadają uro­
dziny pani domu, i przy tej okazji 
wazon zawsze wyjeżdża na stół. W ez­
mę go i wrócę do Paryża. Proste, co?

Levarde potrząsnął z powątpiewa­
niem głową.

— Zauważą zniknięcie wazonu W 
ciągu pięciu minut — izekł. Dadzą te­
legraficznie znać do portów. Słysza­
łem. że policja angielska jest bardzo 
sprawna.

— O, powrócę samolotem.
— I gdzie wylądujesz?
— W  Deauville — na plaży. Tam  

nie zwrócą na to zbytniej uwagi- 
Chociaż nie. Deauville w  marcu jest 
puste. Mnie będzie potrzeba tłumu i 
ciebie, żebyś odebrał ode mnie w a­
zon, podczas gdy ja poczekam na re-

— Zaprosili mnie do siebie. N ie | wizję celną. H m , trudna sprawa. M ó­

wiono mi, że teraz policja ma baczne 
oko na aeroplany, lądujące na pust­
kowiach.

Pont Le Bec zaciągnął się frasobli­
wie dymem. Leyarde nie mógł mu nic 
poradzić. Um iał obliczać ilości dyna­
mitu, potrzebne do rozbijania kas 
pancernych, ale posługiwanie się, w 
złodziejskich celach, nowoczesnemi 
środkami lokomocji nie leżało w jego 
kompetencji.

— fakoś dam sobie radę. Reszta 
będzie należała do ciebie. A  propos, 
Henriks będzie tu lada moment.

Henriks szedł właśnie ciemną u- 
liczką, od Placu St. Michel. N igdy 
przedtem nie był w  La Bolce 1 widok 
kamiennych schodów, prowadzących 
do piwnicy zrobił na nim nieprzy­
jemne wrażenie. Znał coprawda świat 
krym inalny, lecz nigdy nie widział ta” 
kich twarzy jak te, które mu mignę­
ły koło szynkwasu na górze. Dostał 
dokładne wskazówki, którędy ma 
zejść, ale zląkł się, że może stąd nie- 
wyjdzie żyw y. A  jeżeli Leyarde i 
Pont Le Bec nie stawili się na czas?

Ale interes jest interesem. Klient 
obiecał mu sto procent zysku, jako, że 
zgodził się kupić wazon Minga za 
dwieście tysiępy funtów. Henriks ob­
ciągnął na sobie poły drogiego futra i 
zeszedł śmiało do piwnicy.

— Jest gadzina — rzekł Pont Le 
Bec do Leyarde'a, poczem wstał i 
przywitał się uprzejmie z pośredni­
kiem. W  piwnicy odbywał się kon­
cert. N a estradzie stała śmiertelnie 
blada dziewczyna z oczami jak dwa 
płonące węgle, osadzonemi w głębo­
kich oczodołach i śpiewała piosenkę o 
dziewczynie zdradzonej przez kochan­
ka. N ie był to oryginalny temat, ale 
w tent otoczeniu okrutnych, lecz zdol­
nych do odczuwania 1 budzenia na­
miętności mężczyzn jej świata, z któ­
rych jeden mógł być opiewanym 
zdrajcą, banalne strofki piosenki na­
bierały dziwnej siły i intensywnego 
życia.

N a gościa w  sobolowym płaszczu 
nie zwrócono prawie uwagi.

Jakób Leyarde nawet nie odwrócił 
głowy. Śpiew napędził mu falę wspom­
nień. Przypom niał sobie dni życia z 
Iwonką, która opuściła go tak, jak 
apasz w piosence swoją dziewczynę. 
Opuściła z brutalną bezwzględnością i 
poszła w ramiona innego! W argi ban­
dyty w ykrzyw iły  się szyderczym  u- 
śmiechem. C zy  jej się zdawało, że on 
to puści płazem? Że będzie patrzył 
spokojnie, jak ona się afiszuje z ko­
chankiem? Przekonała się łotrzyca! 
Wfib •: (C. d. n.)
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